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2 kronikaWCZORAJ, DZIŚ, JUTRC
Józef Piłsudski wydał w Kielcach 22 sierpnia 1914 roku roz­

kaz, w którym czytamy m.in. "Konieczne było, by najśmielsi, 
najenergiczniejsi wzięli na swe barki odpowiedzialność, ini­
cjatywę rzucania iskry w proch. Tę iskrę rzuciliście, dając 
przykład innym, jako przodownicy walki narodu polskiego o nie­
podległość Ojczyzny".

+

W środę 29 kwietnia, w gościnnej salce "Sofii” przy pl. Pows­
tańców Warszawy spotkali się na tradycyjnym, wielkanocnym jaj­
ku nieliczni już przedstawiciele wielkiej niegdyś Rodziny Le­
gionistów i Peowiaków. Ich Wódz i Nauczyciel od niemal pół wie 
ku spoczywa w królewskiej krypcie na Wawelu, a przecież ideały 
Jego żyją nie tylko wśród seniorów walk niepodległościowych, 
których pozostała już tylko garstka.Otwierając spotkanie jego tegoroczny gospodarz,pan Władysław 
Kamiński powiedział m.in.:"Serdecznie witam naszych gości z 
młodszego pokolenia, którzy nosząc w sercach tę samą niezłomną 
miłość, zawitali do nas, by się przekonać, że nasza wiara i na 
sze posłannictwo nie wygasło, jakkolwiek życie nasze ledwie 
niemal się tli".

A p~;em dalej:"To dzisiejsze jajko wielkanocne będące symbolem wszelkiego 
odradzania się w naturze i budzenia życia nawet z pozornej mar 
twoty, w tym roku przynosi nam te wytęsknione nadzieje, którymi 
żyły. i za które umierały setki tysięcy Polaków w kraju i w ca­
łym świecie.Na horyzoncie naszych najgorętszych narodowych życzeń zaryso­
wują się kontury prawdziwego, społecznego ustroju demokratycz­
nego, w którym wszyscy będziemy równi i równouprawnieni,w któ­
rym nie będzie jak dotąd klasy uprzewilejowanych i klasy gnębio
nych. . . ,A Polska zgodnie ze swoją tysiącletnią historią i z tradycją 
potęgi Jagielońskiej stanie się nie wasalem, lecz pełnoprawnym 
i godnym partnerem w orbicie państw socjalistycznych, skoro ra 
cje stanu i układy geopolityczne wyznaczyły nam taką pozycję i 
taką rolę wśród państw Europy.Życzyć sobie wypada aby koszmar minionych lat nie prześlado­
wał naszej pamięci, abyśmy mogli żyć w spokoju, abyśmy mogli^ 
szczerze i wytrwale pracować dla Polski, dla Jej chwały i Jej
wielkości w świecie". . . ,Rozmawiano, cieszono się, że można tak swobodnie rozmawiać 
nie patrząc z obawą na drzwi, nucono stare, dobre żołnierskie 
pieśni, deklamowano Legionową poezję.Z żalem opuszczaliśmy to spotkanie Historii z dniem dzisiej­
szym. Do zobaczenia za rok!
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ANDRZEJ GAZ

CÓRKA GENERAŁA GROTA
Generał Stefan Rowecki przez lata nieobecności 
w oficjalnej historii Polski, przemilczeń i po­
gardy władzy "ludowej” dla Żołnierzy Armii Kra­
jowej został ostatnio przywrócony narodowi dzię 
ki m.in.autorowi audycji dokumentalnych w radiu 
i telewizji warszawskiej nadanych w maju i czer- cu br.
sobistymi refleksjami o swoim ojcu dzieli się 

córka Generała p.Irena z Roweckich Mielczarska 
zamieszkała w Warszawie/red./

Andrzej Gaz: Chciałbym byśmy spojrzeli na gen.Roweckiego trochę 
inaczej, był przecież zwykłym normalnym człowiekiem a obecnie 
jest postacią trochę z brązu - nietypowym. Jakim człowiekiem był Pani Ojciec?

Irena Mielczarska: Ojciec był człowiekiem czynu, nie lubił bez­
czynności i zawsze znajdował sobie jakieś zajęcie. Jeśli miał 
wolną chwilę pisał, polował, bardzo lubił jeździć konno, jeź­
dził ̂ na nartach i miał przy tym różne przygody. Raz wpadł na jakąś deskę i ciężko poranił nogę.
Ojciec potrafił sobie doskonale organizować rozkład dnia.Wsta­
wał bardzo wcześnie, puszczał odrazu radio, żeby mu muzyka gra ła gdy się golił, mył i ubierał.
Mało spał. Wieczorem długo siedział i pisał. Potrafił w dniu zrobić bardzo dużo rzeczy.
Pamiętam doskonale jak będąc dowódcą 55 pułku piechoty w Lesz­
nie Wlkp. - pisał jakieś artykuły a rano o jakieś piątej już 
podjeżdżał łazik i jechał na inspekcję, kontrolował, o dwuna­
stej odbierał raporty pułku, o godzinie drugiej przychodził na 
obiad, o godzinie trzeciej już^jechał gdzieś, ewentualnie wie­
czorem skoczył gdzieś na jakieś polowanie i tak dzień za dniem Nie potrafił ten człowiek być bezczynnym.

AG - A stosunek do dziecka, czyli do Pani?
IM - Więc w ogóle żałował, że nie miał syna. Zawsze chciał mieć 

syna. No, potem jakoś się pogodził, że ma córkę i próbował mnie uczyć.
Mając osiem lat rodzice się rozwiedli i zostałam oddana do kia 
sztoru, do Sióstr Niepokalanek w Szymanowie, a potem w Wiązło- wcu na Podolu.
Jak przyjeżdżałam na wakacje do ojca, zawsze starał się zrobić 
wielkie przyjemności. Jak byliśmy w Lesznie Wielkopolskim, to 
jeździliśmy i zwiedzaliśmy tamte tereny a kiedy przeniósł się 
do KOP-u w Czortkowie na Podole, to potrafił mnie przywieść w 
czasie wakacji książki o danym zamku czy o Trembowli, czy o 
Zbarażu i kazał mi to wszyętko przygotować a następnie jechać 
liśmy /to jeszcze w Lesznie Wlkp.ofiarował mi gruby zeszyt, 
napisał:"Pamiętnik Irki Roweckiej" chyba w latach 1931/32/ i 
kazał każdy taki wyjazd, uroczystość, cokolwiek się odbywało
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opisać. Najpierw pisałam na brudno, potem ojciec sprawdzał, 
poprawiał i wtedy już wpisywałam na czysto do “Pamiętnika".
W ten sposób próbował mnie nauczyć historii Polski, geografii. 
Poza tym przyniósł mi mapy - musiałam się doskonała poznawać 
na mapach; kiedy wyjechaliśmy do lasu zakrywał mi oczy, okrę­
cił i powiedział: no, słuchaj - teraz msz iść na południe, na 
północ. Stosował więc do mnie system harcerski.
Próbował kiedyś nauczyć mnie pływać. No, jak byłam wyjątkiem, 
antytalentem do pływania więc różnymi sposobami tam uczono 
mnie. I różni ludzie twierdzili, że napewno mnie nauczą.Nawet 
był taki oficer, który powiedział, że każdego rekruta nauczył 
- też mnie nie mógł nauczyć. Zrozpaczony ojciec wrzucił mnie 
w Poznaniu do jeziora osieczyńskiego a ja ręką, nogą nie ru­
szyłam - poszłam na dno, i wtedy wskoczył za mną, wyciągnął 
i zrezygnował z nauki. Doszedł do przekonania, że jestem wy­
jątkowym antytalentem.Poza tym ojciec twierdził, że jako dziewczyna powinnam mieć 
różne zamiłowania do igły, czego nie bardzo lubiłam. Więc zbie 
rał stare skarpetki - wtedy nie były jeszcze nylonowe tylko 
kokosowe i musiałam je reperować. I to były tak reperowane, 
że niteczka musiała iść tak jak tkanina i sprawdzał palcem 
a czasem powiedział, że "przez ciebie miałbym odciski".
Jeśli była mała dziórka a nie miał drugiej skarpetki abym mia­
ła co do cerowania - wycinał nożyczkami większą dziórę i pa­
miętam któregoś roku brakowało mi ręki - musiałam cerować dziś 
ręna małym talerzyku.Co jeszcze takiego? Był bardzo rodzinny, kochał swoją rodzinę. 
Bardzo kochał matkę, krewaYch. Zawsze był uczynny jeśli kto­
kolwiek z rodziny prosił go o coś. Był pogodny, lubił się ś- 
miać. Lubił tradycje rodzinne- dbał zawsze, by na święta np. 
na dyngus było oblewanie, na Boże Narodzenie musiało być ko­
niecznie przy wigilii siano pod obrusem, dzieliliśmy się opłat 
kiem. Nawet w pierwszym roku okupacji przywiózł jedno i dru­
gie, przy choince każdy dostał maleńki prezencik, jakąś tam 
drobnostkę - mydło, czy jakąś wodę kolońską. To były chyba o- 
statnie święta, bo potem jeszcze parę razy spędzałam z ojcem 
święta Bożego Narodzenia czy ^ielkiejnocy ale tak już nie w 
gronie rodzinnym tylko gdzieś u dalszych krewnych.

AG - Proszę Pani - wybucha wojna 1939 roku, Ojciec idzie na front 
i jak Pani zapamiętała powrót Ojca do domu i początki konspi­
racji?

IM - Było to akurat 1 października /o ile pamiętam niedziela/.Mie 
szkaliśmy w tym czasie przy ulicy Narbutta pod 26tym a to w 
1939 nazywały się peryferie miasta.Kiedy Niemcy weszli, stryj z moją macochą doszli do przekona­
nia, że ponieważ zostałyśmy same w kamienicy, że te cenniejsze 
rzeczy trzeba przenieść do stryja na ulicę Bracką. Chodziłam 
więc dwa razy dziennie z plecakiem i przenosiłam niektóre rze­
czy. Właśnie 1 października szłam przed godziną policyjną tak 
bym mogła zdążyć do stryjostwa na Bracką, naturalnie na pie­
chotę - wtedy żadna komunikacja nie działała w Warszawie - z 
plecakiem i rakietą. Miałam rakietę ojca, która była z jaszczu 
rczej skóry ze złotymi skówkami i rączką. Uważałam, że to jest 
dość cenna rzecz i ponętna dla każdego Niemca, któryby wszedł 
do naszego mieszkania.
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Kiedy szłam przez Plac Unii Lubelskiej, w pewnym momencie 
ktoś chwycił mnie za ramię a ponieważ był tłum ludzi śpieszą­
cych się w różne strony zdawało mi się, że ktoś mnie zaatako­
wał. Złapałam rakietkę i próbowałam odrazu machnąć a kiedy o- 
bejrzałam się zobaczyłam plutonowego Surowicza, kierowcę ojca z którym wyszedł 3 września na wojnę, w śmiesznym, takim ja­
kimś cywilnym ubraniu. Ho więc opuściłam rakietkę i przyglą­
dałam się troszeczkę zdziwiona skąd on tutaj się znalazł. A 
on ściszył głos i mówił prawie do ucha: "Pani Ireno, tam jest 
Ojciec" i poszłam za jego wskazaniem oczami i szukałam czarne 
go Chevroletta, którym ojciec pojechał w 39 roku.
Przy samym prawie pomniku stał wóz, taki zwykły wóz na kołach 
zaprzężony w^dwa wyjątkowo chude konie i przy nim za lejce 
trzymał jakiś niepozorny człowiek w pumpach tabaczkowego kolo 
ru i cyklistówce. Ze zdumieniem spostrzegłam, że to jest oj­
ciec. Podeszłam do niego, podaliśmy sobie ręce - nie witaliśmy 
się, ani nic. Powiedziałam gdzie idę. Ojciec powiedział, że 
jedzie na Narbutta i żebym czekała na niego następnego dnia 
na ulicy Brackiej w kiosku. Oczywiście następnego dnia przy- j echał.
Pamiętam, że w pierwszym okresie polecił mnie rozwieszać takie 
karteczki: "Czy ktoś wie co się stało z pułkownikiem Roweckim? 
Rozwieszałam je w bramach, na dawnych tablicach ogłoszeń, na 
płotach, pytając również ludzi. Takie dostałam polecenie.

AG - Po prostu maskował się.
IM - Tak, to było pierwsze maskowanie się. W domu mówiło się, że 

ojciec szykuje się na wyjazd - przez Węgry na Zachód walczyć. 
Uważał, że jako wojskowy nie nadaje się do żadnej innej robo­
ty i że musi tam walczyć.
Był rok 1939 a ja byłam urodzona w 1921 - jeszcze nie byłam 
pełnoletnia. Któregoś dnia w początkach listopada zabrał mnie 
do notariusza i tam przeprowadził taki akt, że ja już jestem 
pełnoletnia. Wtedy też u rejenta powiedział: "No dzisiaj już 
jesteś pełnoletnia, mnie nie ma i pamiętaj, że ja jestem two­
im wujem."
I rzeczywiście tak to sobie wzięłam do serca, że już nigdy od 
tego 39 roku, nigdy nie powiedziałam "Ojcze" - zawsze tylko mówiłam "Wuj".
I pamiętam też doskonale moment, kiedy miał o coś do mnie pre­
tensje - nie pamiętam już o co - powiedziałam: no tak, gdyby 
mi to powiedział ojciec to rozumiem ale wujek to się na mnie 
nie gniewa. Wtedy wiem, że wziął mnie tak pod brodę, podniósł 
mnie, trochę ucałował i powiedział: "Masz rację, rzeczywiście 
v/ujek nie powinien się gniewać."
Zaraz po Bożym Narodzeniu miał wyjść na Węgry.Tak się szykował 
ale właśnie w lutym powiedział, że pozostaje w kraju. Dostał 
rozkaz a rozkaz to święta rzecz i będzie w konspiracji. W po­
łowie 1940 roku dowiedziałam się właśnie, że jest głównodowo­
dzącym a jednocześnie żebym absolutnie nigdzie nie należała, do żadnej organizacji. Tak powiedział: "Będę walczył ża sie­
bie i za ciebie a muszę się z tobą widywać, opiekować się to­
bą więc nie chciałbym, by przez ciebie do mnie doszli."
Więc dałam słowo honoru ale niestety tego słowa nie dotrzyma­
łam. Ojciec oficjalnie wiedział, że nigdzie nie należę ale nie 
mogłam jedyna wśród moich kuzynów i kuzynek nigdzie nie nale­
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AG - Znała Pani oficerów, towarzyszy walki konspiracyjnej Ojca?
IM - Ojciec trzymał mnie zupełnie osobno i starał się jeśli co­

kolwiek załatwiał, żeby nie łączyć swego życia prywatnego, 
którego miał minimalnie ze swoim życiem służbowym tak, że ja 
nie miałam właściwie żadnych styczności, nawet adjutanta Krzy 
wickiego nie znałam.
Z Ojcem widywałam się napewno raz na tydzień.

AG - Gdzie Państwo się spotykali?
IM - Spotykaliśmy się różnie. Dzwonił do mnie, czy ja do Ojca.

Poznałam parę telefonów, gdzie ewentualnie mógł byó po godzi­
nie policyjnej. Spotykaliśmy się albo w kawiarni, albo na u- 
licy, albo w tramwaju. Czasami u dentystki, była taka pani 
Puncelowiczowa na Koszykowej. Tam żeśmy się spotykali ale naj 
częściej na ulicy szliśmy, rozmawialiśmy. Nieraz bywały takie 
śmieszne sytuacje. Idzie ze mną i naraz mówi: "Ten typ zandato 
mi się przygląda” i już go nie było. Żegnał się ze mną i potrą 
fił wyskoczyć z tramwaju.

AG - Jak wyglądały spotkania na ulicy Kiweskiej/?/, na tej nieszczę 
snej ulicy, w tym domu, w którym Ojca aresztowano?

TM - Oiciec rowiedział mi kiedyś: ’’Jest taka mała uliczka od Gró- 
^ckiej - Kiwska, tam jestem zameldowany jako pan Malinowski 
/potem okazało się, że Malinowskim był mój stryj ale wtedy mi 
powiedział, że sam jest panem Malinowskim/ - masz tutaj klucze 
i tam zostawiam dla ciebie pieniądze” , żebym miała z czego 
żyć. Tam była taka skrytka w sekretarze czeczotowej, odsuwałam 
jakby kawałek półki naciskając na sęczek. Tam leżały zawsze 
pieniądze i tam też musiałam napisać datę, ile wzięłam a wie­
działam ile mogę wziąść i resztę zostawiałam.I tam parę razy, chyba ze trzy razy żeśmy nocowali. Tak się 
zdarzyło, że wieczorem ze mną się spotkał i powiedział, że 
i sam też się przenocuje. Zadzwonił gdzieś /czy tam był tele­
fon? Nie mogę sobie przypomnieć ale chyba był/. Pamiętam ,że kiedyś był bardzo zaziębiony i prosił mnie: ’’słuchaj, ty umiesz 
bańki stawiać" - a ja w życiu nie stawiałam bańki, część ple­
ców mu popaliłam, bo nie umiałam. Krzyczał na mnie, nawet był 
zły i powiedział: "Na pielęgniarkę to się zupełnie nie'wycho­
wu j esz. "

AG - Gzy dużo osób wiedziało o tym mieszkaniu?
IM - Nie. Ja wiem, że wiedział o tym stryj, który był jako główny 

lokator, wiedział p.Szymon tzn. Rfszard Krzywicki - ojca adju­
tant i chyba ja a poza tym nikt więcej.
Jakieś parę miesięcy przed aresztowaniem znalał Ojciec drugi 
lokal. Była taka Smolna ulica i na tej Smolnej na trzecim pię­
trze było mieszkanie, które załatwił płk.Kumor, który był go­
spodarzem i ja tam zostałam zameldowana. Tam miałam się z Oj­
cem spotykać ale niestety ani razu się nie spotkałam. Ojciec 
feostał aresztowany.

AG - Czy po Ojcu pozostały jakieś pamiątki, które nie dotarły do 
wiadomości publicznej, do muzeów? Podobno gdzieś znajduje się 
szabla Ojca?
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IM - Co do szabli to wie Pan nie jestem pewna, natomiast napewno 
wiem, że sztucer Ojca - Ojciec miał kilka sztucerów: dwunast­
kę, osiemnastkę, szesnastkę ponieważ polował na grubą i mniej 
szą zwierzynę - te sztucery były w 39tym roku na ulicy Narbut- 
ta i na jednym tylko - już nie pamiętam jakiego kalibru, była 
dość duża plakietka srebrna z napisem, że została ofiarowana 
chyba przez oficerów z Leszna Wielkopolskiego, ale nie jestem 
pewna. W każdym razie plakietka napewno była. Licząc się, że 
okupacja, i że Niemcy będą zabierali broń - z moim wujem puł­
kownikiem Dańcem, który był w obronie Warszawy w 1939 roku 
zabrałam ten sztucer z plakietką i właśnie nie wiem czy szabla 
była zabrana czy nie i zawieźliśmy do naszego domku na Żolibo­
rzu pod numerem 16 na Śmiałej i to akurat w dzień kapitualcji 
Warszawy. Właściwie to nie była kapitulacja tylko wtedy oma­
wiano sprawę kapitulacji. Wczesnym popołudniem zakopaliśmy 
ten sztucer w ogrodzie i lunetę do tego. Zabezpieczyłam ją 
oliwą i w futerale skórzanym owinęliśmy to ceratą, wykopaliś­
my dół z kierowcą wuja /nie pamiętam jakiej rangi to był pod­
oficer/. Zaraz po wojnie chciałam wykopać - zawsze mogłam po­
wiedzieć, że to z plakietką wiadomo co to jest ale bałam się 
i do tej pory tak jest.W tej chwili byłoby to trudno znaleźć dlatego, że śladu domu 
nie ma tylko wiem po orzechu włoskim, który był na terenie na­
szego ogrodu a w tej chwili jest na ulicy przed domem. Przez 
nasz plac, płk.Kaweckiego i Wolskiego jest teraz duży dom i w 
tym miejscu, gdzie za domem była górka zakopaliśmy broń a w 
tej chwili tam jest chyba przedszkole.
Parę razy tam chodziłam. Dawniej te drzewa owocowe pozwalały 
mi na orientację - wytyczyć sobie mogłam alejkę ale teraz nie 
orientuję się gdzie to wszystko jest. No powiedzmy w przybli­
żeniu 5 - 6  metrów.

AG - ale gdyby zostały zgromadzone środki techniczne do rozkopania
IM - bardzo chętnie służę
AG - możnaby spróbować
IM - naturalnie. Jest jeszcze rzecz ciekawa. Ojciec zwykle lubił 

bardzo coś notować. W maju 1939 roku zaczął pisać takie swoje 
wspomnienia, które dociągnął do kapitulacji Warszawy. Częścio­
wo te wspomnienia zostały w piędziesiątym którymś wydane przez 
"Czytelnika"

AG - w piędziesiątym siódmym/?/
IM - opracowane przez szefa sztabu pana Szybnera ale potem Ojciec 

w dalszym ciągu notował. 0 ile pamiętam to mówił, że robi to 
w trzech egzemplarzach i że to zostało zakopane gdzieś na te­
renie lubelskiego. Nic o tym jednak nie wiem, natomiast w Ol­
szynach u ciotki Królikowskiej zostały zakopane. Przed samą 
śmiercią ciotki Królikowskiej myślałyśmy o tym jakby to wyko­
pać. No niestety

AG - ciotka zmarła
IM - Ciotka zmarła cztery lata temu. Tam obok Olszyn powiedzmy ja­

kiś kilometr w lesie był dom mojego wuja, brata ciotki, który 
kiedyś był redaktorem naczelnym, właścicielem "Świata" przed 
wojną Leona Chrzanowskiego, nazywało to się "Kośny". Właśnie
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tam - a było to tak: dach "Kośnego”, którego w tej chwili do­
mu nie ma - dwie topole na skrzyżowaniu, były zakopane te wspo 
mnienia Ojca okupacyjne.

AG - czyli jak dach "Kośnego” prawdopodobnie w słońcu pada cień da­
chu na ziemię pod dwoma topolami — czy tak trzeba to rozumieć?

IM - tak. Ale wiem Pan, w tej chwili to są chaszcze trzydziesto­
letnie, myśmy tam z ciotką próbowały wejść - zagubiłyśmy się. 
Trzebaby obliczyć wysokość domu, odjąć te topole i te drzewa, 
które tam były wysokie o te 30-40 lat i wtedy próbować.
Nie wiem w czym to było - zdaję się w słoikach więc tego nie 
wyczuwa wykrywacz metali.

AG - Proszę Pani ale czy to były notatki... A w którym roku były 
z akopane?

IM - Chyba w 1942 albo na początku 1943 roku...

/Opracowane na podstawie audycji 
PR W-wa w dniu 1.06.1981 r. na 
Święto żołnierza Polskiego 15 
sierpnia - mwz/

CZARNY C Z V/AR TEK POZNAŃSKI 
1956 - 1981

W dniu 28 czerca br. odbyła się narodowa manifestacja upamiętnia­
jąca wydarzenia z czerwca 1958 roku w Poznaniu. Na P±acu Adama 
Mickiewicza w 25—tą rocznicę tragicznych wydarzeń zebrały się dzie 
siątki tysięcy ludzi: Wielkopolan i delegacje z całego kraju. Oczy 
przyciąga jak magnes wyniosła sylweta Pomnika górującego nad Pla­
cem zakryta biało-czerwoną kurtyną w formie sztandaru. Między Po­
mnikiem a pomnikiem A.Mickiewicza zostało zbudowane podium z ołta 
rzem, na którym została odprawiona Msza św.pontyfikalna, którą ce­
lebrował ks.bp.Bronisław Dąbrowski, sekretarz Episkopatu Polski a 
homilię wygłosił ks.arcybp metropolita Jerzy Stroba.^Wokół Pomnika zgromadzili się członkowie Honorowego Komitetu, pocz 
ty sztandarowe z całego kraju, delegacje: górników, hutników, kosy 
nierów krakowskich, harcerstwa, organizacji społecznych oraz wielu
zakładów pracy. .Rozpoczęcie uroczystości ogłosiły syreny m.Poznania a następnie 
hymn narodowy śpiewany przez uczestników tak doniosłe, że chyba
w niebie musiano go słyszeć. . .Z ramienia władz kościelnych oficjalnymi reprezentantami by li. 
ks.Bp.B.Dąbrowski, ks.Arcybp Metropolita J.Stroba, Wikariusz Ka- 
pitulny ks.Bp Jan Czerniak; reżym reprezentowali prof.Kazimierz 
Secomski i prof.Jerzy Ozdowski, NSZZ "Solidarność” Lech Wałęsa, 
"Solidarność" rolników indywidualnych Zbigniew Baumgart. _Epitafium Pamięci Czerwca kompozycji Lidii Rydlewicz-Zielinskiej
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wykonała orkiestra Filharmonii Poznańskiej pod dyr.Renarda Czajko 
wskiego.
Na tle muzyki wykonano recytację z Adama Mickiewicza Ksiąg Narodu 
i Pielgrzymstwa Polskiego:

"Kto odrzuca wezwanie wolności, 
odrzucany będzie od oblicza jej 
ale ci, którzy opowiadali wam słowa wolności 
i cierpieli w więzieniach i biciach 
szanowani są
a ci, którzy śmiercią zapieczętują naukę swoją 
święci będą."

Na wstepie przemówił przewodniczący Społecznego Komitetu Obchodów 
Poznańskiego Czerwca, uczestnik demonstracji przed 25-laty Zdzi­sław Rozwalak :
"zgromadziliśmy się dzisiaj w tym samym miejscu, na tym samym pla­
cu, gdzie przed 25-laty mieszkańcy Poznania po raz pierwszy w po­
wojennych dziejach naszego kraju wyrazili publicznie swój protest 
wobec wyzysku ludzi pracy i nieszanowania ich elementarnych praw 
obywatelskich. To właśnie tutaj w ponad 100 tysięcznym tłumie pra­
cowitych Poznaniaków górowały transparenty z wypisanym na nim żą­
daniem: "Chcemy chleba i wolności"/.../ wołaliśmy o wolność, o prze 
strzeganie przez władze praw ludzkich i obywatelskich/.../ Zgroma­
dziliśmy się dla uczczenia pamięci ludzi, którzy wówczas oddali 
swe młode życie, abyśmy mogli żyó godnie/.../ Pamiętamy tragiczną 
śmierć mego rówieśnika Romka Strzałkowskiego, utalentowanego ucz­
nia Szkoły Muzycznej, który nie lękając się świszczących kul schwy­
cił w swe dziecięce dłonie upadający sztandar narodowy/.../
Pomnik, tragiczny symbol naszej współczesnej historii będzie zaw­
sze przypominał nam pierwszy w Polsce ludowej desperacki zryw ludzi 
pracy, by żyó w godności i poszanowaniu praw człowieka/.../Niech 
więc ten monument ostrzega wszystkich Polaków przed bratobójczą 
walką, aby już nigdy, przenigdy Polak nie strzelał do Polaka..."
Następnie przemówił Lech Wałęsa, który powiedział m.in.:
"miałem wtedy również 13 lat i jednocześnie przeszedłem przez ten 
okres, kiedy nazywano nas warchołami, wandalami, nazywano nas w 
sposób godzący w nasze dobre imię/.../wyciągnęliśmy naukę z błę­
dów i wiemy, że nasze dobre wyjście jest w solidarności świata 
pracy, w solidarności ludzi uczciwych przeciw nieuczciwcom, dykta­
torom, fałszowi, przeciw zamykaniu nam ust. Jeśli chcemy żeby ta­
kich pomników nie było więcej - mamy klucz podstawowy: nie pozwól­
my się podzielić, poróżnić/.../
Świat pracy to nie kontrrewolucja, to nie anty-, anty- tylko ucz­
ciwość, prawda, dlatego też przestańcie nas wreszcie obrażać, prze­
stańcie nas wreszcie dzielić, bo ani obrażać, ani dzielić to my 
się już nie damy...’
Akt odsłonięcia pomnika zapowiedział uczestnik robotniczego prote­
stu w czerwcu 1956 roku Stanisław Matyja:
"przypadł mi zaszczyt odsłonięcia Pomnika Krwi, Wiary i Zwycięstwa.
Z perspektywy 25 lat niełatwych raduje się serce a z drugiej strony 
wielki żal ściska człowieka na myśl, że we własnym kraju robotnik 
uciskany, obdarty z godności ludzkiej musiał protestować w obronie 
własnej godności.Władza uciekła wówczas od nas, nie chcieli z nami rozmawiać, gdyż
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sami nie mieli władzy, aby dać to czegośmy żądali,/*•./ Przez so­
lidarność otrzymaliśmy to, czego domagaliśmy się przez tyle lat. 
Wówczas krótko cieszyliśmy się swobodą, gdyż w krotce zlikwidowa 
no wszystko. Z "Cegielskiego*' zostali wyrzuceni ludzie na bruk, 
wilcze bilety nas prześladowały/,../ Dzisiaj brakuje tych, którzy 
szli z nami w pochodzie - był to ich ostatni pochód. Wznieśliśmy 
Pomnik lecz nie przywrócimy życia. W ich imieniu, Poznania i Wiel­
kopolski proszę o odsłonięcie Pomnika Męki, Chwały i Zwycięstwa.
Aktu poświęcenia Pomnika dokonał Ks.Arcybiskup Metropolita Poznań 
ski J.Stroba w asyście Anny Strzałkowskiej, S.Matyji, Lecha Wałę­
sy, S.Baumgarta, Z.Rozwalaka, Janusza Ziółkowskiego oraz przedsta 
wicieli władz wojewódzkich i m.Poznania.
Stanisław Matyja i matka Romka Strzałkowskiego Anna zapalili zni­
cze.
Monument to dwa splecione krzyże a na nich daty najważniejsze w 
powojennej historii: 1956, 1968, 1970, 1976 i 1980.
Na bryle symbolizującej odradzającego się orła napis: "Za wolność 
prawo i chleb. Czerwiec 1956".
Na uroczystość Ojciec św.Jan Paweł II przesłał na ręce Metropoli­
ty Poznańskiego list, który też został odczytany przez Ks.Arcybpa 
J .Strobę.
W przeddzień głównych uroczystości, w sobotę dnia 27 czerwca br. 
odbyła się uroczystość przed Zakładami "H.Cegielski" w Poznaniu, 
na którą złożyło się: Msza św. połowa i odsłonięcie tablic pamiąt 
kowych na bramach : Głównej i W.3, skąd przed 25 laty ruszyła ma­
nifestacja.

X X X

Jednym z fundamentalnych pytań wiążących się z przebiegiem i skut 
kami wydarzeń poznańskich było pytanie o to, kto rozpoczął owego 
fatalnego dnia strzelanie.
Odpowiedz na to pytanie przyniosły już w cztery miesiące po wyda­
rzeniach procesy poznańskie. Główną zasługą w tym mieli adwokaci 
z nieżyjącym już dziś dr Stanisławem Heymowskim na czele.
Oto fragment repliki jaką w październiku 1956 r. pod koniec tzw. 
sprawy Kulasa wygłosił mec.Heymowski:
"Proszę panów sędziów. Zagadnienie, które nas nawięcej w tej spra­
wie interesowało, to było zagadnienie pierwszych strzałów. Dlacze­
go? Dlatego ponieważ z orzeczenia prof.Chałasińskiego wynikało, że 
ten kto oddał pierwsze strzały ponosi odpowiedzialność za to, że 
po brukach ulic miasta Poznania popłynęła krew.
Przecież ten proces ma znaczenie historyczne i my chcemy, żeby pew 
ne fakty, fakty istotne dla historycznej oceny wydarzeń 28 czerwca 
zostały w ramach procedurą karną przewidzianych tutaj na sali są­
dowej ustalone. Korzystając z tego, że nie wszyscy świadkowie zo­
stali przesłuchani - pan prokurator Musiński powoływał się na wy­
powiedzi. . .świadków, że przecież nie wiadomo, że ten punkt jest 
jeszcze nie jasny, jeszcze była mowa o butelkach z benzyną, beczkę 
podtaczali - to był stan obrony koniecznej.
Proszę panów sędziów! ten punkt może nie jest jasny ale tylko tu 
na sali sądowej, bo tam na mieście nikt nie ma wątpliwości; bo te 
fakty były i toczyły się na oczach tysięcy ludzi! To nie są fakty
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które byłoby trudno udowodnić. Nic łatwiejszego jak to ustalić, a 
jeżeli mają być jakieś wątpliwości, jeżeli obrona tutaj broni tezy 
fałszywej, to dlaczego nikt nie przyszedł z Urzędu Bezpieczeństwa 
Tam były setki ludzi w tym gmachu; nikt nie stanął tutaj ażeby dać 
świadectwo tej rzekomej prawdzie, o której mówił pan prokurator 
Misiński, i powiedzieć sądowi, nam, całemu społeczeństwu: myśmy pierwsi strzelali!
A jeżeli ja mam przypomnieć zeznania niektórych świadków, to niech 
mi wolno będzie wzięść do ręki notatki moje z zeznań sędziego woj­
skowego, sędziego Motłocha, który w dniu 12 października powie­
dział:'. ..i wtedy tłum zaczął rzucać kostkę kamienną w okna urzę­
du. Po pewnym czasie, gdy napastnicy zbliżali się do gmachu rzuca 
jąc kamieniami - padły pierwsze strzały, które usłyszałem. Zauwa­
żyłem^ jak zaczęły odpryskiwać tynki z gmachu na przeciwko budynku 
wojewódzkiego urzędu bezpieczeństwa. Wówczas wszyscy się z przed 
gmachu rozbiegli i pochowali. Po pewnym czasie ludzie zaczęli wy­
chodzić z ukrycia i wołali jeden do drugiego: można iść, nie bój­cie się, strzelają w górę!11
Może to nie wystarcza? Lekarz dr Bolesław Śliwiński powiada: 
“pojechałem na wezwanie urzędu ażeby okazać pomoc lekarską. Zaczy­
na się rozmowa: pocoście strzelali przecież inne urzędy się pod­
dały; dlaczego strzelaliście? Funkcjonariusz odpowiada: jak sie drwa rąbie, to wióry lecą."
Jeden z tych wiórów - rodzina poległego chłopca dostarczyła dzi­
siaj rano adwokatowi Grzegorzewiczowi kurtkę postrzelaną i spla­mioną krwią.
Lekarze rozmawiają dalej. Funkcjonariusz tłumaczy jak to było i 
mówi:"no tak myśmy do nich ze słowami a oni wtedy chcieli drzwi 
wywarzać, myśmy lali wodę z hydrantów, oni do nas kamieniami a 
potem musieliśmy strzelać."
I na to lekarz powiada:" więc wyście zaczęli strzelać? Tak. My!11 pa­da odpowiedź.
Gzy mogą być jeszcze jakiekolwiek wątpliwości w twj kwestii? Je­
żeli są, jeżeli były, to dlaczego urząd prokuratorski nie domagał 
się tego historycznego momentu bez reszty, bez cienia wątpliwości 
wyjaśnić. Możliwości ku temu były.
Myśmy nie stali wobec braku dowodów.
Ja odczytam odnośne ustępy uzasadnienia aktu oskarżenia: 
strona 14 - z więzienia wyszło 257 więźniów, przestępców krymi­
nalnych, zrabowano 76 jednostek broni palnej, 48 granatów, 23 ty­
siące sztuk amunicji.
Około południa/strona następna/ grupy napastników, w której znaj­
dowali się również uwolnieni więźniowie, w tym część posiadających 
broń udały się pod gmach wojewódzkiego urzędu do spraw bezpieczen- s twa.
I wreszcie: napastnicy usiłowali wtargnąć przemocą do gmachu a 
gdy im się to nieudało ponieważ zostali odparci wod^ z hydrantów 
rozpoczęli strzelanie do funkcjonariuszów bezpieczeństwa.
Taka była teza aktu oskarżenia ale w świetle zeznań świadków,o któ 
rych mówiłem ta teza się rozwiała i dlatego w swoim wystąpieniu 
mówiłem o legendzie.

X X X

Inną wielką lekcję praw rządzących historią w chwilach zbiorowych 
uniesień i zarazem lekcją psychologi społecznej była ekspertyza
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wypadków poznańskich przedstawiona na procesach przez światowej 
sławy socjologa profesora Józefa Chałasińskiego. A oto co powie­
dział prof.Chałasiński:
"Wysoki sądzie! Odpowiadając na pytania czy i w jakim stopniu o- 
skarżeni znajdowali się pod wpływem nastrojów tłumu względnie tłu 
mów, trzeba zacząć od stwierdzenia, że ten proces jak i inne pro­
cesy wypadków poznańskich wykazują w sposób niewątpliwy, iż zbie­
ranie tłumów zaczęło się odrazu, od pierwszej fazy manifestacji 
przed zamkiem a nawet być może jeszcze przedtem i w różnych for­
mach trwał aż do przywrócenia normalnego funkcjonowania władz po­
litycznych i autorytetów społecznych.
Tłum, który zgromadził się przed zamkiem miał w swoim charakte­
rze wielką siłę psychologicznego oddziaływania na jego uczestni­
ków i to zostawiało w ich psychice oznaki potężne i długotrwałe. 
Była to bowiem manifestacja krzywdy, mainfestacja powiązana z na-^ 
strojem niemal religijnym jakie towarzyszy śpiewom hymnu "Boże coś 
Polskę", "My chcemy Boga", "Roty", "Jeszcze Polska nie zginęła". 
Potęgę nastroju wzmagał fakt, że była to pierwsza tego rodzaju 
manifestacja , manifestacja nielegalna w Polsce ludowej a dla wie­
lu tysięcy uczestników tej manifestacji pierwsza w ich życiu.
Ra takie psychologiczne podłoże manifestacji już w przedpołudnio­
wej fazie padły pierwsze strzały i idące za nimi wieści o tym, że 
funcjonariusze UB strzelają do dzieci. Wieści te uaktywniły nie­
wątpliwie świeżą pamięć bezprawia i okrutnych praktyk w urzędach 
_ ̂ pieczeństwa w niedawno minionym okresie.

W tłumach, które oblegały gmach bezpieczeństwa wzbierały nie tyl­
ko wieści o zabitych i rannych ale również widok padających od 
kul kobiet i dzieci.Zaczęło się to już w godzinach popołudniowych. Rastrój pokrzyw­
dzenia przeradzał się we wzburzenie moralne.
W tej atmosferze u ludzi normalnych afekt wzburzenia moralnego mu­
siał mieć wielką siłę i był trudny do opanowania przez jednostki, 
które mu podlegały.Wzmagającemu się ostrzeliwaniu pomiędzy obleganymi w gmachu bez­
pieczeństwa a oblegającymi ten gmach towarzyszyło zanikanie świa­
domości wspólnych więzów społecznych i ludzkich. Łącznikiem mię­
dzy nimi byli lekarze i pielęgniarki niosący pomoc jednym i dru- 
g i f f -W takich okolicznościach gmach urzędu bezpieczeństwa w świadomo­
ści oblegających go przestał być symbolem prawa, symbolem państwa 
i symbolem władzy ludowej. Okrucieństwo strzału, który trafił 
tramwajarkę na przeciw urzędu bezpieczeństwa, jak również chłopca 
' *,óry z jej rąk przejął ten sztandar spotęgowało wzburzenie morał 
ne.do najwyższego stopnia...Epizo napaści na oficera czołgistę, który zeznawał w tym proce­
sie w charakterze świadka jest dobrą ilustracją potężnych sił wzbu 
rżenia moralnego opanowującego w tym dniu jednostki i większe lub 
mniejsze tłumy. Epizo miał miejsce między 4 a 5tą po południu. 
Oficera czołgistę wyciągniętego z czołgu tłum bił, szarpał, znie­
ważał pod wpływem pogłoski mówiącej, że on jest mordercą, który 
strzelał do bezbronnych.W tłumie była młodzież i starsi, a ten który nawoływał do roz­
strzelania mordercy podawał się później jak mówił czołgista - za 
byłego oficera.Starszy, siwy człowiek przeciwstawił się wzburzeniu tłumu, osło­
nił oficera, nie odstąpił go na krok zanim oficer nie znalazł sięc.d.na s. 21



KIERUNKI DZIAŁANIA ZWIĄZKU 
W OBECNEJ SYTUACJI KRAJU

Krajowa Komisja Porozumiewawcza NSZZ. „Soli­
darność” zleciła Ośrodkowi Prac Społeczno-Zawodo­
wych opracowanie tez do ogólnozwiązkowej dyskusji 
nad programem działań „Solidarności”. Rada Progra- 
mowo-Konsultacyjna poświęciła cztery kolejne posie­
dzenia pracom nad przygotowaniem dokumentu. Tekst, 
który powstał, został rozesłany wszystkim MKZ-om. 
Przedtem opracowanie wstępne, sporządzone przez

zespoły autorskie, było przedmiotem dyskusji na po­
siedzeniu KKP 25 lutego 1981.

Publikujemy obecnie pełny tekst dokumentu w 
przekonaniu, że powinien on stać się przedmiotem 
uwagi 1 dyskusji we wszystkich ogniwach naszego 
Związku. W ten sposób rysować się będzie program 
Związku w toku powszechnej dyskusji, w której „Ty­
godnik Solidarność” zapowiada swój aktywny udział.

•/.. - '  - - f -
I. WARTOŚCI PODSTAWOWE

,  .  ' ' **

Z w iązek nasz pow stał zaledw ie pół 
roku tem u w w yn.ku w alki robotników  
p oparte j przez cały k ra j. Jesteśm y dziś 
w ielką silą społeczną, skupiam y wiele 
m ilionów  członków  Dzięki tem u cały 
św ia t pracy w  Polsce może n a tę ż c ie  
godnie i sku teczn ie  w ystępow ać w swej 
w spólnej sp raw ie. Zrodził nas p ro test 
wobec krzyw dy, poniżenia i n iesp rrw ie- 
dliwości. Jesteśm y  niezależnym  i sam o­
rządnym  zw iązkiem  luózi pracy w szyst­
kich regionów  i w szystkich zawodów. 
B ronim y praw . godności i in teresów  
całego św ia ta  p racy .

C hcem y ukształtow ać życie w naszym  
k ra ju  zgodnie z ideałam i patrio tyzm u, 
sp raw  edliw ości społecznej i dem okracji 
obyw atelsk iej. Będąc z w a ik ie m  zew o- 
dow ym  nie zan re rzam y  zastępow ać w ła­
dzy państw ow ej w je j zadaniach lecz 
chcem y wobec m ej reprezentow ać in­
teresy  ludzi p racy  Będziem y w ęc b ro ­
nić praw . człow ieka, obyw atela i p ra ­
cow nika. Jednocześnie nie uchylam y 
się od odpow iedzialności z?, losy nasze­
go n».rodu i

1. N ajlepsze iraay c je  narodu, etyczne 
zasady ch rześc ijaństw a, polityczne wez­
w anie dem okracji i socjalistyczna myśl 
społeczna — oto cztery głów ne zrod<a 
naszej in sp irac ji.

Ż yw .m y głębokie przyw iązanie do 
dz edzictw a całej polskiej ku ltu ry , w to­
pionej w k u ltu rę  europejską , zw iązanej 
silnie z katoLiryzmem, ale łączącej w 
sobie różne tradycje  re lig ijn e  i św ia to-
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poglądowe. Żyje w nas poczucie w ięzi 
z pokoleniam i Polaków , k tórzy  walczyli 
o • wolność narodow ą i ' spraw iedliw ość 
społeczną, którzy przekazali nam  tr a ­
dycje  to le ra n c i i b ra te rs tw a  oraz oby­
w atelsk iej odpow iedzialności za Rzecz­
pospolitą i równości wobec praw a. D la­
tego jes t wśród nas m  ejsce d la  w szyst­
kich niezależnie od św iatopoglądu, n a­
rodowości czy p rzekonań politycznych.

2. Idea zrzeszania się ludzi p racy  n a ­
daje  wysoką rańgę w artościom  w yra- 
s ‘ającym  z działania  we wspólnocie. 
W artości te to so ’idarność od k tó re j 
przyjęliśm y nazw ę naszego Związku, a 
także koleżeństwo, zdolność do ̂ poświę­
ceń i ponoszenie o fia r na rzecz zarów no 
w spólhoty zw iązkow ej iak  i szerszego 
in teresu  społecznego. W reszcie w a r to ­
ścią taką  pow inna być idea b ra te rs tw a  
lu^zi p racy  w eh wspólnym - froncife 
przeciw  wyzyskowi, bez w zględu na to, 
jak im i h rsłam i ten wyzysk je s t m asko­
wany.

/
3. Nasze podstaw ow e zadanie zw iązko­
we — obrona ludzi p racy  — opiera =ię 
na zasadzie p rzestrzegania sp raw ied li­
wości społecznej. Dążyć będziem y do 
tego. aby zasada ta była podstaw ą dz ia ­
łan ia  Państw a, jego urzędów  i insty tucji, 
aby leżała u pods*aw w szelkich rozw ią­
zań z zakresu polityki społecznej i o r­
ganizacji żyela-cbiorowego

Spraw iedliw ość społeczną opieram y 
na zasadzie p r z y r o d n g . x l - r  ; v 
ludzkiej, godności człow ieka pracy  i jego

trudu . P ragniem y, by  zasada godności 
fczlowieka p rzeniknęła cale  życie nasze­
go Zw iązku i by ła  fundam entem  bu­
dowy stosunków  w nowym  społeczeń­
stw ie.

Z zasady spraw iedliw ości społecznej, 
z godności osoby ludzkiej w ynika, że 

-w sw ej nrjg lębszej istocie ludzie są 
sobie rów ni. Dążyć w ięc będziem y do 
realizacji egalitaryzm u społecznego.

U znajem y zasadę' w ynagradzan ia w 
zależności od jakości i ilości oraz uciąż­
liwości i szkodliwości pracy („każdem u 
w edług pracy ") i dążyć będziem y do 
w yrów nania nie uzasadnionych dy­
sproporcji w tym  względzie. Ale p ierw ­
szeństw o przed tą zasadą ma zasadą 
zaspokojenia m inim um  socjalnego. 
Oznacza ona nie tylko zaspokojenie e- 
lem en tarnych  potrzeb w zakresie w y­
żyw ienia ■ubrarna i m ieszkania, ale ta k ­
że zaspokojenie tych w szystkich potrzeb 
społecznych i ku ltu ra lnych , k tóre um o­
żliw iają  godne życie, pozw alające na 
rozwój osobowości człowieka.

W alcząc o słuszne W ynagradzanie za 
pracę Jednocześnie, żądać będziemy od 
siebie rzetelności w pracy zawodowej 
wysokiej etyki pracy, solidności i dobrej 
roboty. Zła robota, w ykonyw anie w a­
d liw ych produktów , czy zw ykłych „bu­
b li” poniżają godność pracow nika 
i s-zkodzą społeczeństw u.

Z zasady równości w ^ ik a ,  że w ży- 
d u  publicznym  przestrzegana być musi 
pełna dem okracja . Tylko w  system ie 
p raw dziw ie dem okratycznym  będz.em y
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mogli sku teczn ie  w alczyć o nasze zw iąz­
kowe i p racow nicze in teresy . Tylko w 
takim  system ie może być realizow ana 
zasada auten tycznego  uczestnhitw a lo ­
dzi pracy w życiu społecznym  i publicz­
nym k ra ju . D latego będziem y dążyć do 
rozszerzenia form  udziału  społecznego 
w decyzjach publicznych i kon tro li 
działalności władz.

4. Nasza działalność zw iązkow a w ym a­
ga p rzestrzegan ia  wolności obyw atel» 
skich zapisanych w K onsty tucji PRL, 
a, więc praw a do głoszenia w łasnych  
poglądów, wolności słow a i d ru k u , p r a ­
wa do rze te lnej in form acji, p raw a d |  
zgrom adzeń i p raw a  sw obodnego sto­
w a rz y sz a n i się. B ędziem y bronić ludzi 
repres onow anych  za ko rzystan ie  z tych- 
wolności, uznajac. że rep resje  tak  e  s ta ­
nowią naruszen ie  praw orządności. Z 
tych  też w zględów  dom agać się będzie­
my zm esienia ogran iczeń  stow arzysza­
nia s ę. jak  rów nież ograniczeń Jckie 
wiążą sie z działalnością  cenzury, zw la- 
s7cza tych. k tó re  nie są zw iązane z n ad ­
rzędnym  in teresem  publicznym , lecz 
w yn ikają  z m an ip u lac ji m ających  na
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celu obronę bieżących in teresów  ek ip  
rządzących.

5. Zw iązek nasz naw iązu je  do trad y c ji 
ruchu  robotniczego, ożyw iając te w ą tk i 
owej trad y c ji, k tó re  um ocnią nas w

- ideałach  spraw iedliw ości społecznej, de­
m okracji, wolności i n iepodległości. 
W zbogacim y tę  tradycję  pam ięcią w y­
stą p ie ń  robo tn ików  poznańskich  z 
1956 r., k rw aw ych  o fia r robotniczych 
na W ybrzeżu w r. 1970 oraz robo tn ików  
R adom ia i U rsusa z 1976 r. •

Rolę szczególnego sym bolu odgryw a 
Św ięto 1 Ma.'a. M usimy nadać tem u  
św iętu  now ą treść i nową form ę, edyż 
jes t to nasze św ięto, św ięto ludzi pracy, 
a nie św ięto państw ow ego pracodaw cy. 
A więc św ięto bez podziału na trybuny  
i pochód; św iąteczne spo tkan ie  w kręgu 
so lidarnych  i rów nych sobie ludzi pracy.

6. U znajem y w artości narodow e za cen ­
ną i żyw otną część naszej zbiorow ej 
św iadom ości 1 uw ażam y, że patrio tyzm  
Polaków  jes t n iezastąp ioną płaszczyzną 
in teg racji i społecznej ofiarności na 
rzecz Ojczyzny. U w ażam y, że w artości

narodow e- tw orzą  podstaw ow ą w ięź n a­
szego  społeczeństw a we w spółczesnym  
św iecie i stanow ią osta teczne uzasadnie­
nie  naszej niepodległości i su w erenno­
ści państw ow ej. Społeczny p ro te s t s tra j­
kow y z la ta  ub. roku, k tó ry  zn a jd u je  się 
u źródeł naszego Z w iązku był sk ie ro ­
w any  rów nież  p rzeciw ko w y p ie ran iu  ze 
społecznej św iadom ości naszych  w a rto ­
ści narodow ych .

7. Z-wią^ek nasz je s t o rgan izacją  w ielo-
św ia topoglądow ą i o tw a rtą  tak  d la  ludzi 
w szystk ich  w yznań, ja k  i n iew ierzących, 
a le ogrom na w iększość Jego członków , 
podobnie ja k  w iększość naszego narodu 
została w ychow ana w  religii chrześci­
jań sk ie j. In sp ira c ja  ch rześc ijań sk a ' była 
jedną  z podstaw  w artości ideow ych, 
k tó re  w łączam y do naszego program u. 
K rzyż obok o rla , w iszący w w ielu  lo­
kalach  zw iązkow ych — przypom ina n a­
szym  członkom  ich rodow ód m oralny  
i nap e łn ia  ich w ia rą  w słuszność naszej 
sp raw y . B ędziem y kontynuow ać,. ten 
n u r t  in sp irac ji, n ie  rezygnu iąc  b v n a j- 
m c-ej ze św ieckiego c h a ra k te ru  naszej 
o rganizac;L

II. POLITYCZNE ŹRÓDŁA KRYZYSU
M usim y w szyscy w spólnie p rzezw y­

ciężyć kryzys gospodarczy, k tóry  grozi 
nam  k a tas tro fą  Je d n ak że  nie zdołam y 
tego dokonać, jeśli me odsłonim y i nie 
usuniem y jego polityczno-społecznych 
przyczyn. U podstaw  kryzysu  znajdu je  
się zanik in sty tu c ji dem okratycznych  
i zw iązany z tym  głęboki rozdział m ię­
dzy społeczeństw em  a w ładzą w d o ty ch ­
czasowym  system ie żypia publicznego. 
Do kryzysu doprow adziły  też. błędne 
koncepcje d o k try n a ln e  i decyzje d o ty ­
czące m. in ro ln ic tw a (docelowa e lim i­
nacja  indyw idualnej w łasności ch łop ­
skiej). p refe rencji p rzem ysłu  środków  
produkcji z lekcew ażeniem  dziedzin go­
spodarki zaspokajających  potrzeby lud­
ności oraz przejm ow ania przez a p a ra t 
państw ow y spółdzielczości i d robne; go­
spodarki p ry w atn e j

l D om inująca cechą tego system u jest" 
b rak  dem okratycznych  m echanizm ów  
»odejm ow ania decyzji, odpow iedzialno­
ści za decyzje ora* w ym iany osób aa 
s tanow iskach  k ierow niczych. Decyzje 
dotyczące całego społeczeństw a podej­
m ow ane sa przez w yłączone spod kon- . 
troll społeczne; o rgana p a rty jn e  i ad- 
m inis*racyjne Decyzje te n;e są poprze­
dzone sw obodną dyskusją , w toku k tó­
rej u jaw n ić  by sie mogły różne w a ria n ­
ty rozw iązania p rob lem u ; b rak  m'e*«ca 
- t o m rre  r,iez3,ożov ''h  ekspertów  b rak  
dostępu do n iezbędnych -in fo rm acji

0 s tan ie  państw a i gospodarki. W yłą­
czone jest więc z procesu podejm ow a­
nia decyzji społeczeństw o. D ecyduje ten  
lub inny człon b iu rok racji.

2. B iurokra tyczne m etody rządzen ia n- 
n iem ożliw iają korygow anie błędów . N ie­
możliwe jest często naw et sygnalizow a­
nie katastro ficznych  skutków  b łędnej 
decyzji. U niem ożliw ia to przede w szyst­
kim cenzura i rozbudow ana zasada ta ­
jem nicy  państw ow ej. gospodarczej

' i służbow ej, ale unTemożl.wia też c; ły 
system , który nastaw iony  jest na zw al­
czanie w szelkich p rób opracow ania a l­
ternatyw nych  program ów , niezależnych 
ocen 1 analiz. T ą b lokadą ob jęte  są nie 
tylko kw estie  o znaczeniu politycznym
1 społecznym , ale rów nież spraw y go­
spodarcze ery  nr w et techniczne. Pow o­
du e to s tra ty  idące w se tk i m iliardów  
złotych.
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3. W b iu rok ra tycznym  system ie rz ą ­
dzenia k ra jem  i zarządzania gospodar­
ką uksz ta łtow ała  się zam knięta  k lasa  
rządzących nie poddanych kontro li ze 
s trony  rządzonych. Ludzie ap a ra tu  w ła­
dzy podejm ują decyzje raczej ze w zglę­
du na swój in teres osobisty, p r yw i- 
leje m ate ria ln e  i aw anse, a nie ze wzg>ę-

.d u  na in teres społeczny Błędne decyzje 
inw estycyjne • (no . budow a Huty K ato­
wice) 1 zm arno traw ione pożyczki za­

g ran iczne były często w ynik iem  zab ie­
gów rozm aitych w zajem m e. się w spie­
ra jący ch  lub zw alczających g rup  in te re ­
sów dzia ła jących  w łonie a p a ra tu  
w ładzy.

B iu ro k rac ja  gospodarcza "w dużym  
stopn iu  uniem ożliw iła  w la tach  1976— 
1979 podjęcie kroków , k tó re  m ogłyby 
zapob ec w ybuchow i kryzysu. Z reguły 
też a p a ra t b iu rok ra ty czn y  był p rzeciw ­
ny w szelkim  zm ianom  1 reform om  k tó ­
re  m ogłyby podw ażyć jego pozycję, do­
chody i w pływ y. _ .

. /  • •
4 W szystko to spraw iło , że nie było w 
Polsce szans na reform ę społeczno-go­
spodarczą i na u ra to w an ie  nas przed 
kryzysem . Istn ie jący  system  p o llty rtn y  
nie by ł zdolny i nie m iał w sobie ził 
aby się  sam em u napraw ić . D opiero c ęż- 
ki kryzys gospodarczy, w ybuch społecz­
nego p ro te stu  i. pow stan ie  „S olidarno­
ści” o tw orzy ły  d ro g ę-d o  refo rm y  i od­
now y.

W ynika z tego w ażny w niosek ; te  
refo rm a gospodr.rcza w Polsce me może 
się udać i przyn ieść spodziew anych 
sk u tk ó w  gospodarczych 1 społecznych, 
o ile nie zostanie rów nocześnie p r z e - ( 
p row adzona głęboka reform a system u 
sp raw o w an ia  w ładzy, k tó ra  u sun ie  
przyczyny kryzysu  tkw iące Vr system ie 
spo łeczno-politycznym  i stw orzy gw a­
rancje , że daw ny system  nie pow róci.

SPRAWY GOSPODARCZEIII.

1. ..Solidarność’* wobec 
powtarzających się 
kryzysów gospodarczych

G łęboki kryzys gospodarczy w n a ­
szym k ra ju  u jaw n ia  się głów nie przez 
ogrom ną i n a ra s ta ją c ą  dysproporcję  
m iędzy podażą tow arów  i usług  a popy­
tem  i w y stęp u je  na w szystk ich  obsza­
rach  gospodarki. K ryzys ten  nie pow sta ł 
an i w o s ta tn ich  m iesiącach  an i w o s ta t­

nich la tach , lecz n a ras ta ł stopniow o w 
ciągu dziesięcioleci. J e s t to kryzys w y­
n ikający  z głębokiej degeneracji a p a ­
ra tu  produkcyjnego niezdolnego do za­
spokojenia  popytu ta k  w ilości jak  i w 
asortym encie. K ryzys ten bezpośrednio  
w pływ a na poziom życia społeczeństw a, 
na w arunki pracy i na poziom płac re a l­
nych ludzi p racy  O becnie przy pogłę­
b iającym  się kryzysie, sto im y w obec 
realnego obniżenia się te ' ■niskiej p łacy 

K ryzys gospodarki PR L dotyczy jej 
s tru k tu ry , po lityk i gospodarczej i syste­

m u. a w o sta tn ich  la tach  w ystąp iły  do­
d a tkow o  n iekorzystne  z jaw iska  ko­
n iu n k tu ra ln e .

a) Wady struktury gospodarczej bez­
pośrednią przyczyną trudności

S tru k tu ra ln y  c h a ra k te r  Kryzysu w y­
raża  się  s ta łą  . i ro snącą  dysp ro p o rc ją  
m iędzy tą  częścią gospodarki, k tó ra  ob­
słu g u je  po trzeby  ludności a tą  częścią, 
k tó ra  je s t nastaw io n a  na rozbudow ę 
środków  p ro d u k c ji. N ad m iern a  bow iem
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część po tencjału  gospodarczego k ra ju  
jes t n astaw iona na p ro d u k c ję  m aszyn 
i urządzeń do p rodukcji now ych m aszyn 
i u rządzeń, na to m iast p ro d u k c ja  p rzed ­
m iotów , konsum pcji, Jest w t<j s tru k tu ­
rze działem  ubocznym . Zw łaszcza ro l­
nictw o, a w ięc dział gospodark i zaspo­
k a ja jący  podstaw ow e po trzeby  ludności 
i dający za tru d n ien ie  1/4 ludności zosta­
ło zepchnięte na podrzędne m iejsce w 
gospodarce narodow ej. J e s t oczyw iste, 
że gospodarka o tak ie j s tru k tu rz e  nie 
może zapew nić p racu jący m  naw et u- 
m iarkow anego  dobrobytu .

b) Trwałe wady polityki gospodarczej

D ysproporcje s tru k tu ra ln e  gospodarki 
są w y n ik iem ‘ d łu g o trw ałe j polityki go­
spodarczej, p row adzonej w sposób wo- 
Iuntarystyczny przez w ąską g rupę lu ­
dzi i in sty tu c ji nie poddanych  kontro li 
społecznej. K on cen trac ja  decyzji w 
głów nych ośrodkach  dyspozycji, b rak  
rachunku  gospodarczego 1 chaos ceno­
wy czyniły  zresz tą jak ąk o lw iek  ko n ­
tro lę  społeczną zupełn ie  niem ożliw ą. 
Był to więc stan  ca łkow ite j sam ow oli 
gospodarczej i n ieodpow iedzialności w 
w yniku  k tórego  podejm ow ano  decyzje 
gospodarczo szkodliw e, dokonyw ano  gi­
gantycznych inw estycji bez dosta tecz­
nego uzasadnien ia  i bez zapew nien ia  
w arunków  ich funkcjonow an ia  ( tra n ­
sport, energia, kooperacja). W ram ach  
tej w o lun tarystycznej polityki poddano 
szczególnej d y sk ry m in ac ji in d y w id u a l­
ne rolnictw o ogranicza ąc je zwłaszcza 
w zakresie p rzydziału  deficytow ych 
środków  p rodukcji i cen.

N ieefektyw ność system u i n ieefek ­
tyw ność polityki gospodarczej p róbo­
w ano skom pensow ać rosnącym i pożycz­
kam i zagranicznym i. K apitalistyczn i 
bankierzy  m ieli f inansow ać ekonom icz­
ne niedołęstw o państw ow ej gospodarki 
cen tra ln ie  p lanow anej. Pożyczki jed n ak  
trzeb a  zw racać, a  także płacić p rocen­
ty, co je s t m ożliwe ty lko  przy e fek ty w ­
nej gospodarce. T ak  w ięc ta m etoda 
kom pensaty  nie m ogła być d ługo s to ­
sow ana, a przeciw nie, sta ła  się dodatko ­
w ym  czynnik iem  załam ania. K ońco­
wym  je j rezu lta tem  jes t o lbrzym i dług 
ponad 24 m iliardów  dolarów , nie licząc 
pożyczek k ró tk o te rm in o w y ch  i p e rsp ek ­
tyw a dalszego zad łużan ia  K rai przezi a- 
czyć m usi na zap łacen ie  odsetek  oraz na 
sp ła ty  ra t k redy tów  w ięcej niz w yno­
szą w ptyw y z eksportu . O znacza to, że 
cały im port m usi być o p a rty  o dodatko ­
we kredy ty . Te dodatkow e k red y ty  Jest 
coraz tru d n ie j uzyskać i coraz gorsze 
są w arunk i (wysokość op rocen tow ania 
i te rm iny  spłaty), jak ie  s ta w ia ją  nam ^ 
zagraniczne banki. O ceniani jesteśm y 
po prostu jako ban k ru c i i odpow iednio  
trak tow an i.

Nie m ożna w tej sy tuacji z ag w a ran ­
tow ać dla naszej gospodarki dosta tecz­
nego im portu  tow arów  z Zachodu O- 
granicza się w ięc im port surow ców , m a­
teriałów , a naw et części zam iennych — 
i to p rzede w szystk im  decydu je  o n ie­
pełnym  w ykorzystan iu  zdolności p ro ­
dukcyjnych  gospodarki.

c) Czynniki system ow e

N ajgłębsze przyczyny kryzysu  m ają 
c h a ra k te r  system ow y. Całość decyzji 
gospodarczych została zm onopolizow a­
na przez głów ne ośrodki dyspozycji w y­
dające  poszczególnym  p rzed sięb io r­
stw om  rozkazy, co, ile i jak  m ała c ro - 
dukow ać. N azyw a się to zarządzaniem  
gospodarką przez system  nakazowo-roz­
dzielczy. W tej sy tu ac ji p rzedsięb io r­
stw a nie m ają  żadnej sw obody w u sta ­
laniu  p rog ram u  p rodukcji i w doborze 
m etod p rodukcyjnych , a zatem  p ro w a­
dzenie rach u n k u  gospodarczego na 
szczeblu w ielu  p rzedsięb io rstw  jest bez­
przedm iotow e. R achunku  gospodarcze­
go nie prow adzi rów nież p lan ista  cen ­
tra lny , gdyż b rak  do tego odpow ied­
nich in fo rm acji w postaci w łaściw ych 
cen. S y tuację  pogarsza dążen ie  p rzed ­
sięb iorstw  do m aksym alizacji nak ładów , 
w yw ołane za in teresow aniem  p rzedsię­
b iorstw  w artościow ym  w ykonan iem

planu, m. in. d rogą  zwiększeni» kosz­
tów . R osnąca k o ncen trac ja  decyzji po­
w odow ała w reszcie zupełne n iew yko­
rzystan ie  m echanizm ów  m otyw acyjnych  
ludzi i zespołów ludzkich. W szystko to 
razem  prow adziło  do w ielkiego m arn o ­
traw stw a  pracy  ludzkiej oraz zasobów. 
W ystarczy pow iedzieć, że na w y tw orze­
nie  jednostk i dochodu narodow ego m u ­
sim y zużyć znacznie więcej surow ców , 
energii, usług transportow ych  ł p racy  
niż gospodarka francu sk a  czy zcchod- 
n ioniem iecka.

•
d) Czynniki przypadkow e

W ystąpiły  też pew ne czynniki ko­
n iu n k tu ra ln e , k tó re  obciążyły w o s ta t­
nich la tach  nasz k ra j jak  np. n ieuro­
dzaj w  ro ln ic tw ie  w 1980 r. P rzy  jego 
ocenie trzeba je d n a k  wziąć pod uw agę, 
iż każda gospodarka musi być przygo­
tow ana na zjaw iska zlej k o n iu n k tu ry  
i m usi m ieć rezerw y, aby się nie zała­
m ać pod ich .w p ły w em . Jeśli zaś za ła ­
m uje się pod w pływ em  przejściow ych 
okoliczności n iekorzystnych, to już nie 
jest to- przyczyna obiek tyw na, lecz w y­
nik w adliw ego system u gospodarczego, 
złej polityki 1 głęboko n ezrów now ażo- 
nej s tru k tu ry  gospodarczej.

*

W rezu ltic ie  dz iałan ia  tych  w szyst­
kich czynników  gospodarka PR L  p ra ­
cu je  źle. W yrazem  tego była m ałe ąca 
stopa w zrostu dochodu narodow ego, 

. a od ponad 2 la t gw ałtow ny spadek  
tego dochodu. W rezu ltac ie  k ra j p rze­
żywa ciężki kryzys grożący całkow itym  
załam aniem  gospodark i narodow ej.

2. „Solidarność” wobec 
reformy gospodarczej

a) Poparci« reformy warunkiem  jej po­
wodzenia

P rzeprow adzona analiza w ykazuje, że 
obecny system  gospodarczy n ie  odpo­
w iada potrzebom  społecznym  i ekono­
m icznym . Jedynym  sposobem  trw ałego 
przezw yciężenia kryzysu i w yprow adze­
nia naszej gospodarki na drogę zrów ­
noważonego rozw oju  je s t głęboka re ­
form a system u, k tó ra  u sun ie źródła 
ciągle odradzających  się napiec k ry zy ­
sow ych. Zw iązek nasz w pełni popiera 
spraw ę reform y gospodarczej uw ażając, 
że leży ona' w in teresie  jego członków  
1 całego społeczeństw a. <

Nasze poparcie  d la reform y musi się 
w yrazić m. m  w szerokim  p rzedysku­
tow aniu  jej założeń i w w yraźnym  o k re ­
śleniu je j k ierunków , form  i celów. 
O kreśla jąc  w dyskusji pożądany kształt 
reform y zr pobiegniem y je j spłyceniom  
i wypaczeniom . „Solidarność" nie bę­
dzie jed n ak  w ysuw ać w łasnego p ro je k ­
tu reform y, uw ażając, że docelowy 
kształt reform y m ożna w yznaczyć przez 
d yskusję  nad istn iejącym i ju ż  p ro jek ­
tam i. M ożna jed n ak  postaw ić py tan ie , 
czy „Sol d arn o ść” nie pow inna się w łą­
czyć ak tyw nie j w przygotow anie i rea - 
lizac ę reform y np. opracow ać w łasne 
p ro jek ty  rozw iązań  w kluczow ych 
spraw ach.

Reform y pow inny być w ynikiem  sw o­
bodnej i publicznej dyskusji specja li­
stów, a w prow adzać je  pow inna w ładza 
państw ow a, k tó ra  kon tro lu je  całość go­
spodarki narodow ej Zadaniem Związku 
jest natom iast czuwanie, aby wprowa­
dzane reformy prowadziły w rezultacie 
do polepszenia położenia ludzi pracy. 
Zw iązek poprze więc te reform y go­
spodarcze, k tó re  będą zgodne z zasana- 
mi spraw ied liw ej polityki społecznej 
i dadzą zarazem  najw iększe szanse 
trw ałe j, a nie ty lko  doraźnej popraw y 
sy tuacji gospodarczej k ra ju . O kreśla jąc  
w arunki, k tó re  m uszą być spełn ione w  
trak c ie  reform , zdajem y sobie sp raw ę 
że dla dalekosiężnej i rzeczyw istćj po­
praw y trzeba n . e r u  pośw ięcić cśfcażne

interesy. R yzyko tak ie  możemy podjąć 
tylko w tedy  gdy w szystk ie  decyzje do ­
tyczące reform y będą konsultow ane z 
nam i i z całym  społeczeństw em , gdy 
będzie nam  p rzedstaw iony  pełny rach u ­
nek s tra t i zysków  w ynikających z po­
szczególnych rozw iązań  oraz gdy będą 
uzgodnione z nam i i przestrzegane r od­
staw ow e zasady  polityki społecznej 
państw a.

b) Charakter oczekiwanych zmian

R eform a gospodarcza pow inna w no­
wy sposób uksz tałtow ać stru k tu rę  
i funkcjonow an ie  p lanow ania cen tra l­
nego, g łów nych ośrodków  dyspozycyj­
nych, uspołecznionych przedsięb iorstw  
i pozostałych elem entów  układu go­
spodarczego.

P lan o w an ie  cen tra ln e  pow inno u tr a ­
cić c h a ra k te r  dyrek tyw no-zdresow y, 
tzn., że n ie  m oże przenosić sw oich za­
dań  na przedsięb iorstw a za pomocą 
nakazów  i zakazów . Narzędziem- p rze­
noszenia u sta leń  do przedsiębiorstw  
w inny  być in stru m en ty  ekonom iczne 
(np. ceny, p odatk i itp.).

Piany centralne powinny mieć cha­
rakter strategiczny, a nie operatywny
i pow inny byc usta lane  na okres k ilk u ­
letn i. Z adan ia p lanu  cen tra lnego  decy­
du jące  o k ie ru n k ach  rozw oju gospodar­
ki pow inny być u sta lane  w Crybie p la­
now ania uspołecznionego. U dział społe­
czeństw a w procesie p lanow ania i kon­
tro la  nad n im  pow inny być zapew nione 
przez jaw ność decyzji i dyskusji za po­
średn ic tw em  Se mu, ciał sam orządo­
w ych. społecznych i zw iązków  zawodo­
wych. K ontro la  pow inna dotyczyć głów ­
nych k ieru n k ó w  rozw oju, stopy wzro-- 
s tu  gospodarki, podziału dochodu naro­
dow ego na inw estycje  i spożycie, a w 
tym  na podstaw ow e kierunki konsum p­
cji społecznej. K ontro la  społeczna po­
w inna rów nież zapew nić ochronę sa­
m odzielnych p rzedsięb iorstw  uspołecz­
nionych i gospodarstw  rodzinnych przed 
nakazow ym i ograniczeniam i ze strony 
ad m in is trac ji gospodarczej i społecznej. 
P ośredn ie ogniw a m iędzy przedsiębior­
stw am i a cen tra ln y m  k ierow nictw em  
gospodark i tak ie  ja k  m in isterstw a 
b ranżow e i zjednoczenia, pow inny być 
w znacznym  zakresie z likw idow ane

Przedsiębiorstwa uspołecznione po­
winny uzyskać samodzielność w zakre­
sie u sta la n ia  program u produkcji l o- 
k reślan ia  m etod produkcji. W nwiązku 
z tym  należy ograniczyć a docelowo 
zlikw idow ać cen tra ln e  rozdzielnictw o 
surow ców  i innych czynników  p ro d u k ­
cji D ziałalność przedsięb iorstw a powin­
n i  być o p arta  na sam ofinansow aniu , to 
znaczy na pokryw an iu  w łasnych w ydat­
ków  z w łasnych przychodów  Przedsię­
b iorstw a n ie  pow inny być oceniane za 
w ykonanie planu, lecz za efek ty  eko ­
nom iczne. P rzedsięb iorstw o pow inno 
sw obodnie dysponow ać w ygospodaro­
w anym i środkam i w tym  rów nież prze­
znaczać je na inw estycje, a zwłr szcza 
na rac jo n a ln ą  konserw ac ę urządzeń. 
Sposób funkcjonow ania przedsięb ior­
stw a. stopień  jego sam odzielności i spo­
sób społecznego zarządzania nim  zależy 

.od jego skali i charak teru . W arunkiem  
praw idłow ego dz;a łan ia  p rzedsięb ior­
stw a w now ym  system ie jest odm ono- 
polizow anie rynku  i pojaw ienie  się w- 
pew nym  stopn iu  konkurencji p rodu­
centów .

Zm iany sy-tem u cen będą pow ażnym  
dylem atem  .d la  ..Solidarności*’. Zm iany 
te będą  potrzebne dla spraw nego dzia­
łan ia  przedsięz orstw . ale m oeą być 
tru d n e  do przeprow adzenia wówczas, 
gdy będą dotyczyć cen detalicznych 
Będą w ów czas w ym igać  rekom pensat 
p łacow ych oraz p rzekonania całego 
Zw iązku i opin /i publicznej o ich celo­
wości. W ym aga to szerokiej dyskusji.

Różne formy własności środków pro­
dukcji powinni mieć jednakowe praw­
ne i ekonomiczne warunki rozwoju w
now ym  system ie. P rzedsięb iorstw a w la-
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snoici ogólnospołecznej, spółdzielczej, 
kom unalnej i indyw idualno-rodzinnej 
pow inny być jednakow o  trak to w an e  w 
zakresie  cer. zbytu, zaopatrzen ia  o raz 
polityki kadrow ej i podatkow ej. W 
szczególności trzeba usunąć  w szelkie 
ograniczenia w rozw oju rodzinnych go­
spodarstw  rolniczych o raz  rodzinnych 
przedsięb iorstw  rzem ieśln iczych i u s łu ­
gowych.

K onsekw entna rea lizac ja  p rog ram u/ 
w yżyw ienia aa rodu  w łasnym i silam i 
polskiego ro ln ic tw a Jest jednym  z n a j­
w ażniejszych zadań gospodarczych sto ­
jących przed k ra jem . Podstaw ow ym i 
elem entam i takiego program u m uszą 
się stać: pełne respektów mc w::.. ;. ,Scj 
ziemi indyw idualnych  rolników , znacz­
ne z in tensyfikow anie zaopatryw ania  ich 
w m aszyny rolnicze, narzędzia, ąpw ozy 
sztuczne i inne w yroby n ie 'b ę d n e  do in ­
tensyfikacji p rodukcji ro lnej.

Funkcjonow anie tak ie j gospodarki 
p lanow o-rynkow ej spow oduje u jaw n ie ­
nie się pew nych problem ów  społecznych 
wobec k tó rych  Zw iązek nasz m usi za­
jąć w yraźne stanow isko. Z w iązek u z n a ­
je, te  przedsięb iorstw a będą m ieć 
praw o dokonania zm ian w poziom ie za ­
tru d n ie n ia  stosow nie do sw oich potrzeb , 
a!e w ładze państw ow e będą nr dal o d ­
pow iedzialne za realizację  polityki p e ł­
nego zatrudn ien ia . Polityką tą  nie bę­
dzie Już można obciążać p rzedsię­
biorstw . lecz cen tra ln ie  trzeba stw orzyć 
odpow iedni fundusz do tw orzen ia  no­
wych m iejsc pracy i do p okryw an ia  
kosztów  p rzekw alifikow yw an ia  i p rze ­
noszenia osób przechodzących z p rze ­
mysłu i ad m in istrac ji do innych działów  
gospodarki i zawodów S am ofinansow a­
nie przedsiębiorstw  może rów nież do­
prow adzić do ich ogran iczen ia  i likw i- , 
dacji. W tych przypadkach  Zw iązek b ę ­
dzie dom agał się uprzedniego  zabezpie­
czenia in teresów  załóg w tak ich  przed- 
siobiorstw reh.

E fektyw ny udział załóg w ry skach  
przedsiębiorstw  może pogłębić . z różn i­
cow anie dochodów pracow ników  za­
trudn ionych  w  różnych p rzed sięb io r­
stw ach. Rów nież i ta  sp ra w a  pow inna 
być przedm iotem  dyskusji w  naszym  
Zw iązku. Daleko idące usam odzieln ienie  * 
przedsiębiorstw  i oparcie  gospodarki 
o system  rynkow v może napotkać 
trudności gospodarcze i społeczne 
w zrost cen - trudności z za trudn ien iem  

;‘P ) P rzebieg  reform y będzie więc w y ­
m agał uważnego śledzenia dla u suw a­
nia pow stałych anom alii.

U sam odzielnienie uspołecznionych 
o rredsięb io rs tw  um ożliw ia, a jednocze­
śnie czvni koniecznym  pow ołanie a u ­
tentycznych sam orządów  p raco w n i­
czych. Mas/ Zwią ek uw aża, że pow o­
łań e sam orządów  pracow niczych w 
u połeczm onych p rzedsięb iorstw ach  jest 
niezbędnym  elem entem  reform y gospo­
darczej Sam orząd w_ przedsięb iorstw ach  
powin en m ieć kom ó^tenc e um ożpw ia- 
ir.ee mu efek tyw ne d cydow am e o d z a -  
tainośe* przedsieb o rstw a. a w ięc pow i­
nien mieć praw o dysponow ania m a ją t­
kiem n r z e d - u ~  ~ .
dowr.ć o k ierunkach  p rodukcji i sprze­
daży. m etodach w y tw arzan ia  i o k ie­
runkach inw esty -ji Pow in en rów nież ’ 
’eewdować o ond^ato  dochodu orzed- 

s:eb:orst\va Szc-egolow e rozw iązania* 
' a ' pżeć m in od ro rm iarów  i spe- 

•yf ki p rz e ^ se b io rs tw  K onieczny Jest 
zwła«zcza udz*°ł sam orządu p racow ni­
czego w pow oływ aniu  i odw oływ aniu  
dy rck łorów  (mirnowaTiie opin iow anie 
lub organizow anie konkursów ) P roblem  
sam orządu pracow niczego pow inien być 
przedm iotem  szerokiej dyskusji zw iąz­
kowej.

Związek» nasz będzie społecznym  za­
pleczem sam orządu pracow niczego i u- 
d ’eli mu pełnego poparcia  A ’e  kom - 
pe‘encje  sa m erzrd u  i o rganizacji zw iąz­
kow ej w zakładzie m uszą być w yraźn ie  
rozdzielone, przy czw y . - m •• 
d.Malt b«yłzie zasada, iż Zw iązek broni 
n>—-'i-' w  ’v s 'k m  in teresów  p r 'c o w n i-  
ków -płacobioiców , n a to m iast sam orząd

rep re zen tu je  i odpow iada za in te resy  
produkcyjno-gospodarcze p rzedsięb io r­
stw a. We w szystkich kw estiach  podzia­
łu dochodu przedsięb io rstw a do tyczą­
cych załogi sam orząd musi się konsu l­
tow ać z o rgan izacją  zw iązkow ą.

Z w iązek uw aża, że refo rm a gospodar­
cza pow inna być w prow adzona m ożli­
wie szybko, całościowo i w  try b ie  d e ­
m okratycznym . W szczególności u w aża­
m y, że nie m ożna czekać z w p ro w ad za­
niem  reform y, aż nasza gospodarka o- 
siągm e pełną stcbilizację. D latego po­
trzeb n e  est szybkie przygotow anie p ro ­
gram u  zatrzym an ia  tendencji spadko«, 
w ej gospodarki. Aby m ożna było p rzy ­
stąp ić  do reform y potrzebne jes t rów ­
nież przyw rócen ie norm alnego ry tm u  
pracy  i znalezienie obszarów  rzeczow e­
go w spółdziałan ia  w tak ich  dziedzinach^ 
ja k  popraw a gospodarki p rzedsięb io r­
stw a . poszukiw anie najw łaściw szych  
form  sam orządu, zw alczanie alkoholi­
zm u itp.

/  '

3.. Związek wobec
podstawowych problemów 
polityki społecznej

Is tn ie je  niebezpieczeństw o, że położe­
nie ludności pogorszy się w 1981 r. P rz e ­
de w szystkim  sy tuacja  w h and lu  zag ra­
nicznym  ulegać będzie dalszem u pogor­
szeniu. Nie ma gw arancji czy k ra j nasz 
uzyska w bieżącym  roku 10—11 m ld do­
larów  niezbędnych  dodatkow ych k re ­
dytów , z czego 6— 7 mld po trzebne jes t 
na sp ła ty  długów. 3—4 m ld na odsetki 
od pożyczek i 1 ,m!d na pokrycie  b ie- 

, tącego deficytu J rś li  tycfc k redy tów  nie 
uzvskam y. to spadek produkcji może 
być b ard  o duży, i odb ije  się be7pośred- 
m o na spożyciu. Możliwości zw iększe­
nia konsum pcji kosztem  przesunięć w 
podziale dochodu narodow ego, tzn o- 
rran iczcn ie  inw estyc i na rzecz spozveia 
są bardzo  ograniczone. Nie m o ż n a 'b o ­
wiem dalej ograniczać inw estycji n ie ­
p rodukcyjnych  w  tak ich  działach ja k : 
gospodarka m ieszkaniow a. ochrona 
zdrow ia czy ośw iata.

Is tn ie je  groźba całkow itej d ezo rgan i­
zacji ry n k u  d ó b r konsum pcy jnych  W 
1981 r. dochody pieniężne ludności 
w zrosną w stosunku  do 1980 r.. nr to­
rn’as t dostaw y tow arów  przem ysłow ych 
będą n iedos‘ateezne Również w ro ln ic ­
tw ie rok 1981 nie może być dobry. gdvż 
odbudow a zm niejszonego w 1980 r  s ta ­
da zw ierząt nie będzie jeszcze m ożli­
wa. P rak tyczn ie  w ięc cały roczny przv- 
rost dochodów  ludności nie znajdzie 
pokrycia  w  tow arach.

a) Z asada odpow iedzialności państw a za 
koszty kryzysu i reform  »

Zw iązek uw aża że odpow iedzialność 
za sku tk i kryzysu i w prow adzanych re ­
form  spoczywa na państw ie, n iezależ­
nie od tego. czy w prow adzana reform a 
"o-porfrre-a  zapew ni rzeczyw iście sa­
m odzielność p rzedsięb iorstw  i w ja k ie j 
farm ie to nastąpi. P aństw o bow iem  jest 
w p ra k łyce bezoośredn-m  o rg an iza ło- 
. cm życ:a gospodarczego w Polsce. Dla- 
*ego też. niezależnie od działalności 
różnych zw ;ązków. organ izacji i s to ” a- 
rzvszen społecznych, w łaśnie na p ań ­
stw ie i ego o rg a -a ch  spoczyw r o b o w ą -  
zek obrony lu d n o ść  przed sku tkam i 
kryzysu i z tego Z w iązek będzie rozli­
czał organy państw ow e

Rząd nie p rzedstaw ił p rogram u w y- 
n r o w d z rn ia  k ra ju  z kryzysu. P i-n  na 
rok 1981 uchw alany  niedaw no przez 
Sejm  nie  podejm uje kluczow ych pro- 
b’em ôw. Ciągle nie ma obiecyw anego 
cd daw na p’anu  stabilizacyjnego. O pi­
nia p ub l'czna  i nasz 7 w  arek  nie o fr -y -  
m eły  do ‘ąd naw et rapo rtu  o c a n ie  go­
spodarki Ta bezczynność m us’ d^p-o- 
w ad d ć  do pogłe b :e n a  kn-’zvsu. Rząd 
pow :n en natychnrrast p rzedst~w ić pro- 

*2 ram  wyprowadzeni"* k r r ju  z kryzysu 
i poddać go pod ogólnonarodow ą dy-

Sprawy gospodarcze

skusję. W obec b ie m z j postaw y w ładz 
nasz Zw iązek zm uszony je s t w ystąpić 
z w łasną  in ic ja ty w ą. N ie zam ierzam y 
zastępow ać rządu. Chcem y jed y n ie  
w skazać na zasadnicze k ierunki poli­
tyki gospodarczej i społecznej, k tó re  są 
isto tne z p u n k tu  w idzenia  ludzi p racy , 
a zarazem  decydu ją  o w ielu  elem en tach  
sy tuacji g o s p o d a re k  k ra ju .

Zw iązek „S olidarność” rozum iejąc, że 
sy tu ac ja  gospodarcza k ra ju  jes t rzeczy­
w iście rozpaczliw a, n ie  będzie w 1981 r. 
w ysuw ać daleko idących  żądań  placo- 
w o-socjalnych. oczekując, że:

— zasady polityki gospodarczej rządu

— szczególnie w dziedzin ie  bezpo­
średn io  in te resu jące j zw iązek — zo­
s ta n ą  ze zw iązkiem  uzgodnione,

— rząd  zobowiąże się do kon sek w en t­
nej rea lizac ji p ro g ram u  re fo rm  gw a­
ran tu jący ch  w przyszłości w  m iarę 
szybki i h a rm o n ijn y  rozw ój gospo­
dark i (ogólne zasady tych  re fo rm  
p rzedstaw iam y  w  rozdziale  n as tęp ­
nym ).

— po lityka gospodarcza rządu  będzie 
_ faktycznie, a n ie  ty lko  d e k la ra ty w ­

nie respek tow ać zasadę ochrony 
przeciętnego poziom u dochodów  
realnych  ludności 1 p rzyznaw ać p rio ­
ry te t grupom  słabszym  ekonom icznie.

~b) Z asada dobrego ry n k u

Po 7 m iesiącach  od podp isan ia  poro­
zum ień postra  kow ych głów ną dolegli­
wością ludzi pracy je s t fa ta ln y  i sta le  
pogarszający  się stan  rynku . P u ste  pół­
ki sklepow e i m agazyny  handlow e s ta ­
w ia ją  pod znakiem  zapy tan ia  w y w al­
czone przez nas podw yżki plac. W ydłu­
żające się kolejk i po tow ary  i p o jaw ia­
jący  się-czarny ry n ek  d ezo rgan izu je  ży­
cie naszych rodzin. Z w iększen ie  zaopa­
trzen ia  ry n k u  w to w ary  pow szechnego 
użytku je s t w tej sy tu ac ji konieczne 
i trzeba tego dokonać, lodnak.i* szybka 
popraw a zaopatrzen ia  w e w szystk ie  a r -  

■ tyku ły  żyw nościow e n ie  je s t jeszcze 
m ożliwa. W tej sy tu ac ji należy  rozw ażyć 
i przedyskutow ać dw ie propozyc e do- 
rrźnych  ro .w iązań. Je d n a  z nich do­
puszcza m ożliwość rozszerzen ia  reg la ­
m entacji rynkow ej (kartek ), d ru g a  s ta ­
nowczo p rzeciw staw ia się w prow adze­
niu i u trzym an iu  tego system u.

P ie rw sz a 'p ro p o z y c ja  docenia  po trze­
bę zdrow ego ry n k u , a  zw łaszcza re n ­
towności ro ln ic tw a co w ym aga zm irn y  
cen s k u p u 'i  cen detalicznych. T ra k tu je  
jednak  „ k a r tk i” jak o  zło konieczne. W 
sytuacjis. ząaeznego' de ficy tu  p odstaw o­
wych dóbr p ien iądz nie może być jed y ­
nym  regu la to rem  d y stry b u c ji tow arów . 
Bez „k a rtek ” trudno  b ę d ń e  zapew nić, 
zw łaszcza m niej zarab ia jący m , m in i­
m um  zaopatrzen ia  w  a rty k u ły  pod s ta - 
w nave.

D ruga propozycja p rzec iw staw ia  się 
rozszerzaniu „k a rte k ” na dalsze a rty -  
kułv  i zakłada m ożliw ie szybką lik w i­
dację  istn iejącej re g la m e n ta n  i. W pro­
w adzanie bow iem  „ k a r te k ” pow oduje 
n iep o trzeb -e  zapasy u  jednych  i b rak i 
w  innych gospodarstw ach  dom ow ych 
ora* podważa role płacy, jak o  bodźca 
do dobrej pracv W edług te j p ro p o ’.ycji 
znacznie lepszym  sposobem  od reg la ­
m entacji k a r tk o w e j jes t użycie m echa- 
n .zm u cen. co pow inno uzyskać w  k a i-  
dvm  p rzypadku  a p ro b - te  sooleczną.

O bydw ie propozycje pow inny być 
przedm iotem  szerokiej d vskusji zw iąz- • 
k o w e \

c) -Zasada m in im um  socjalnego

D om agam y się pelnzj rea l zacji w 
1981 r w szystk ich  o k reślonych  w poro- 
zunrven'?ch zobow iązań rz.ędu w dzie­
dzin.,: p lacow o-socja lnej. W szczególno­
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ści oczekujem y ja k  najszybszego w pro­
w adzen ia  do p rak ty k i k sz ta łto w an ia  do­
chodów  zasady m in im um  socjalnego w 
ta k re iie  płac, em ery tu r  i ren t, zw ięk­
szenia zasiłków  rodzinnych  oraz w pro­
w adzen ia p rz ed łu żo n y ch -u rlo p ó w  m a­
cierzyńskich . N ie w ysuw am y natom iast 
żądań  now ych reg u lac ji płac.

W szczególności, koszty  re fo rm y  nie 
racgą w żadnym  w y p ad k u  obciążać n a j­
m nie j zam ożnych obyw ateli naszego 
k ra ju . T rzeba o k re ś lić -m in im a ln e  po­
trzeby  przeciętnego o b y w ate la  w zależ­
ności od  jego w ieku  i s ta n u  ro dzinne­
go, a odpow iednie m in im um  społeczne 
pow inno być kon tro low ane 1 m odyfi­
kow ane w  zależności od zm iany w  za­
op a trzen iu  ry n k u , w cenach  tow arów  
i w  s tru k tu rz e  konsum pcji. N ie m ożna 
dopuszczać do rozszerzan ia  się społecz­
ne; s tre fy  n ied o sta tk u  i należy dążyć 
aby m in im um  społeczne było  zag w a ran ­
tow ane p rzez , p aństw o  w szystk im  w 
Polsce n iezależnie od tego czy p ra c u ją  
czy nie p racu ją  n ie  z w łasn e j w iny. 
N ależy także dążyć do tego, aby każdy 
k to żyje poniżej tego m in im um  m iał za ­
pew nioną od p ań stw a  pom oc f in an so ­
w ą i m a te ria ln ą . Zw iązek ze sw ej s tro ­
ny będtzie k o n tro low ał zarów no w yso­
kość m in im um  i k ry te ria  jego  u sta len ia , 
ja k  też rea lizac ję  przez państw o  pro­
g ram u  zabezpieczenia m in im um  społe­
cznego dla w szystk ich  obyw ateli.

Z dajem y  sobie sp raw ę, że n aw e t r e a ­
lizacja  ta k  skrom nego  p rog ram u  po­
w iększy dodatkow o zasoby p ieniężne, 
ludności n ie zn a jd u jące  p okrycia  w  to­
w arach .' Z daniem  naszym  te  decyzje 
m uszą być je d n a k  podjęte , bo  ty lko  
dzięki n im  p opraw i się sy tu a c ja  m a­
te ria ln a  g rup  ludności zn a jd u jący ch  się 
w  n a jtru d n ie jsze j sy tuacji. O cen iając 
to  żądan ie trzeb a  pam iętać , że dod a tk o ­
we podniesien ie  stopy życiow ej ludzi 
żyjących  dziś poniżej m in im um  soc ja l­
nego, po lityka  zw iększonych zasiłków  
rodzinnych  i przed łużonych  u rlopów  
m acierzyńsk ich  oraz system u rew alo ­
ryzacji r e n t , . e m e ry tu r  i innych  choć 
znaczne, stanow ią  ty lko  m ałą część 
kw oty  pieniędzy będących  w  posiadan iu  
ludności i n ie m ającej p okrycia  w to ­
w arach . Z an iechan ie w ięc tego p ro g ra­
m u w  ‘n iew ielk im  ty lko  stopn iu  sp rzy ­
ja łoby  popraw ie  rów now agi rynkow ej, 
n a to m iast odbyw ałoby  się kosztem  ludzi 
zn a jdu jących  s ię  w  n a jtru d n ie jsze j sy ­
tuacji. Z w iązek nasz n igdy n ie  zgodzi 
się n a  tego ty p u  oszczędności.

W łaściw e zastosow anie w  p rak ty ce  
zasady  m in im um  społecznego w ym aga 
ak tyw nego  ustosu n k o w an ia  się opinii 
pub licznej do te j zasady. Z p rob lem em  
m in im um  w iąże się sp raw a m axim um . 
K onieczne je s t ok reślen ie  poziom u do­
chodów , k tó rego  przekroczen ie  nie b ę ­
dzie to lerow ane. W ¿w iązko z tym  do­
m agam y się m. in. anu lo w an ia  d ek re tu  
z 1972 r. w  sp raw ie  odbiegających od 
zasad ogólnych w ysokich  em ery tu r  
i św iadczeń d la  osób up rzy w ile jo w a­
nych i ich rodzin.

d) Z asada p ro porc jonalnego  obciążenia 
kosztam i kryzysu

S praw ied liw ość społeczna w ym aga, 
aby koszty k ryzysu  i n iezbędnych re ­
form  były rów nom iern ie  rozłożone 
w śród ' w szystk ich  obyw ateli. Rów no­
m iern ie , to znaczy • p roporc onaln ie  do 
ich zam ożności. P o lska jes t k ra jem  o 
znacznej rozpiętości dochodów  poszcze­
gólnych g rup  społecznych. Toteż koszty 
kryzysu pow inny w w yższym  stopn iu  
obciążać ludzi zam ożniejszych niż ludzi 
m niej zarab ia jących , co w inno  być od­
pow iednio uw zględnione w  system ie 
podw yżek płac i podatków . N ik t — nie- 
zrleżn ie  od stanow iska' zajm ow anego 
w p aństw ie  — nie może być w yłączony 
spod d zia łan ia  tej zasady, a jej u rze ­
czyw istn ien ie  w ym aga kon tro li Zw iąz­
ku i innych o rgan  zacji społecznych. 
W ym aga to  szczegółowego p rzedysku- 
‘o van ia  w św ietle po trzeb , asp  rac ji 
i trad y c ji poszczególnych środow isk  za­
wodowych. Chodzi p rzede  w szystk im

o to, by stosu jąc słuszną zasadę nie po­
zbaw ić w ysoko kw alifikow anych  i o f ia r­
n ie  p racu jących  g rup  zaw odow ych po­
czucia w łasnej w artości i m otyw ów  do 
wzm ożonego w ysiłku  p rodukcyjnego .

Koszty p rog ram u  p rzy w racan ia  ró w ­
now agi w p ierw szej kolejności pow inny 
obciążyć najzam ożniejsze grupy, szcze­
gólnie ludzi korzysta jących  z p rzyw ile­
jów  zw iązanych ze spraw ow aniem  w ła­
dzy. T aką po litykę Zw iązek pow inien  
forsow ać spokojnie, ale zdecydow anie, 
gdyż w la tach  70-tych n as tąp ił silny 
w zrost n ierów no ic i społccznycn •> r. .1 
jeszcze w iększą ska lę  rozbudow ane zo- . 
sta ły  p rzyw ileje  ludzi sp raw u jący ch  
w ładzę. Jednocześnie  ta  w łaśn ie  g ru p a  
ludzi je s t bezpośrednio odpow iedzialna 
za obecny stan  naszego k ra ju . U trzy ­
m yw anie przyw ilejów  dla p rzed staw i­
cieli w ładzy je s t społecznie n iebezp ie­
czne, a w obecnej sy tuacji głęboko 
m oralne. Ludzie sp raw u jący  w ładzę, 
oddzieleni p rzyw ilejam i od rea liów  ży­
cia norm alnych  obyw ateli, w yobcow ani 
ze społeczeństw a, nie są w  s ta n ie  zro ­
zum ieć jego  problem ów .

U w zględniając sy tu ac ję  gospodarczą 
o raz w ym ogi spraw iedliw ości społecznej 
pow inniśm y więc pod ad resem  w ładz 
zgłosić żądan ia :

. — w prow adzen ia pow szechnie obo­
w iązu jących , p rogresyw nych podatków  
w yrów naw czych płaconych w  p rzy p ad ­
ku, gdy. całkow ity  dochód na członka 
rodziny  przek racza  poziom p rzecię tnej 
p łacy  m iesięcznej,

—  opodatkow ania  luksusow ych za­
sobów (luksusow e sam ochody, dom y re ­
k reacy jn e  itp.),

— ograniczenia  n ieuzasadnionych  
przyw ile jów  m ateria lnych  a p a ra tu  w ła­
dzy (m ieszkania, sam ochody służbow e, 
specja lna  służba zdrow ia itp.) o raz jaw ­
ności dochodów  i m a ją tk u  osób za jm u ­
jących  stanow iska  w aparacie  w ładzy.

^Proponowane pow yżej posunięc.a re ­
dystry b u cy jn e  Jak rów nież system  re ­
kom pensat dochodów ludności z ty tu łu  
w zrostu  cen — zak ładający  pełne re ­
kom pensaty  ty lko  dla ludności z n a jd u ­
jącej się w  trudn ie jsze j sy tuacji m a­
te ria ln e j — um ożliw ią zarów no zm n ie j­
szenie n ierów ności, k tó rych  społeczeń­
stw o nie akcep tu je , jak  też sfin an so w a­
nie najn iezbędniejszych program ów  so­
cjalnych . Podjęcie tych  w szystk ich  
przedsięw zięć łącznie, um ożliw i rów ­
nież w ejście na drogę p rzyw racan ia  
rów now ag i.rynkow ej.

✓  Zw iązek je s t św iadom y, że ró w now a­
ga rynkow a m usi być stopniow o, a le  
m ożliw ie szybko p rzyw racana. W iem y 
też, że nie m ożna tego uzyskać w yłącz­
nie przez pubudzan ie w zrostu  p rodukcji 
i' dostaw  rynkow ych. N ieuchronny  jes t 
rów nież w zrost cen. P rzy jm u jem y  to do 
wiadom ości. Ale podw yżki cen m oeą 
prow adzić do spadku plac realnych . W 
tej sy tu a c ji.s to i przed naszym  Z w iąz­
kiem  problem  w yboru  stanow iska w  tej 
spraw ie. C ałkow ita rekom pensata  w zro ­
stu  kosztów  u trzym an ia  w „w yniku  
w zrostu cen pow inna dotyczyć n a jm n ie j 
zarab ia jących , a rów nocześnie najw yżej 
za rab ia jący  n ie  pow inni o trzym ać re ­
kom pensaty  w  ogóle Jednakże  w  sp ra ­
wie średn io  zarab ia jących , k tó rzy  s ta ­
now ią w iększość, trzeba rozw ażyć m oż­
liwość dwóch rozw iązań- albo rek o m ­
pensuje się w zrost kosztów  u trzy m ań  a 
częściowo, p opraw iając  w ton sposób 
rów now agę rynkow a, albo rekom  pop­
su je  się w zrost kosztów  u trzy m an ia  w 
pełni, pogarsza jąc sy tuację  rynkow ą 
4 opóźniając w yjście z kryzysu . O bydw a 
rozw iązan ia  pow inny być w  Z w iązku 
szeroko przedyskutow ane.

Nie należy na pew no s t s e w a ć  re ­
kom pensat przy podw yżkach cen a r ty -

kd lów  luksusow ych  o raz  ty toniu i a lk o ­
holu. P rob lem  rekom pensat za w zrost 
cen m usi być rozw iązany  kcm pleksow o, 
zgodnie z odpow iednim  punktem  poro­
zum ień postrajkow ych . System  tych re ­
kom pensat pow inien  być szczegółowo 
uzgodniony ze Z w iązkiem  oraz poddany 
dyskusji publicznej, gdyż cd  w yboru  od- 
pow iedn.ego w arian tu  obliczenia i w y­
p łacan ia  rekom pensat zależy ich sk u ­
teczność i społeczna akceptac ja .

e) Pow szechne praw o do pracy

P ierw sze  trudności na ry n k u  pracy 
d a ją  już  znać o sobie i spodziew ać się 
m ożna, że w m iarę  n aras tan ia  zjaw isk 
kryzysow ych może w ystąpić  bezrobocie 
w  n iek tó ry ch  regionach i w n iek tórych  
grupach  ludności. N ależy się rów nież 
liczyć z tym , że w pierw szym  okresie 
w prow adzan ia  refo rm y  gospodarczej 
prob lem  ten  będzie źródłem  szczegól­
nych tru d n o śc i i będzie w ym agał za­
angażow ania Z w iązku w ścisłym  w spół­
dzia łan iu  z k ierow nic tw am i zakładów  
pracy  oraz  z cen tra ln y m i w ładzam i go­
spodarczym i. P rob lem  zatru d n ien ia  w y­
m aga bow iem  podziału  zadań m iędzy 
p rzedsięb io rstw a  i cen tra ln e  w ładze go­
spodarcze, przy  czym  w  im ię efek ty w ­
nego gospodarow ania p rzedsięb iorstw a 
w inny  m ieć praw o zm ian  poziom u za- 

. tru d n ie n ia  stosow nie do swoich potrzeb, 
a w ładze cen tra lne  są  odpow iedzialne 
sa  pełne za tru d n ien ie  w szystkich p ra ­
cow ników  przez ak ty w n ą  politykę tw o­
rzenia now ych m iejsc p racy  oraz spo­
łeczny fundusz  pokryw ający  koszty 
zm ian kw alifikacji pracow niczych 1 o- 
b e jm u jący  pomoc dla  pracow ników  
zw aln ianych  przez przedsiębiorstw a. ' 
R ów nolegle trzeba  będzie u ruchom ić p  
p ro g ram y  read ap tac ji zaw odow ej, fl- ‘ 
nansow ane przez, państw o a aprobow a­
ne i k on tro low ane przez Związek.

Jednocześnie  sp raw ą w ażną i bardzo 
tru d n ą  jes t zapew nienie odpow iednich 
m iejsc p racy  d la  absolw entów  w szyst­
kich typów  szkół. W ym aga to analizy  
w ykorzystan ia  kw alifikacji p racow ni­
czych, w ym iany  tych, k tó rzy  nie posia­
d a ją  odpow iedniego w ykształcenia, 
przem ieszczeń dokonyw anych w sposób 
rozw ażny, zapew nien ia  w iększej m obil­
ności p racow ników  w  skali k ra ju  itp. 
Szczególnie tru d n a  w  roku bieżącym  
i w la tach  najb liższych jes t sy tuacja  
m łodzieży kończącej szkoły wyższe.

D ziałania powyższe, m ogące być źró­
dłem  pow ażnych napięć, a naw et krzyw d 
społecznych, w inny  być zaw czasu prze­
m yślane  i ' p rzedyskutow ane przez po­
szczególne środow iska zawodowe, w  za­
leżności od ostrości, w jak ie j m ogą w  
d anej dziedzinie w ystąpić  trudności z 
za trudn ien iem . Zw iązek pow inien ró w ­
nież, w ziąć pod uw agę potrzebę, a być 
może i konieczność, zorsan izow ania we 
w łasnym  zakresie  rozległej i d ługofalo­
w ej akcji read ap tac ji zawodowej.

f) P opraw a w arunków  pracy

R eform a gospodarcza zm ierzająca do 
usam odzieln ien ia  p rzedsięb iorstw  i u - 
w oln ien ia  ich od system u nakazow o- 
-d y rek ty w n eg o  m usi iść w parze z dzia­
łalnością  na rzecz isto tnej popraw y w a­
ru n k ó w  pracy  załóg. W chw ili obecnej, 
znaczna część załóg p racu je  w  w aru n ­
kach uciążliw ych lub  szkodliw ych dla 
zdrow ia. P rzedsięb io rstw a pow inny być 
zobow iązane do przeznaczania o k re ­
ślanego przez sam orzr d pracow niczy 
od e tka  funduszu am ortyzacyjnego 
: funduszu  rozw oju  przedsięb iorstw a na 
popraw ę w arunków  pracy, p rzy  czym 
m in im alny  poziom  odpisów  na te  cele 
pow m łen być określony ustaw ow o.

W zw iązku ze stw ierdzonym i przez 
nadzór sa n ita rn y  licznym i w ypadkam i 
p rzek raczan ia  norm  ochr~ny zdrow ia w 
z : ’:ł 'd * c h  procy (czynniki toksyczne, 
p y ły ,  hałas, m ik ro k lim at itp.), należy
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dom agać się ra ty fik ac ji przez Polskę 
konw encji MOP n r  148 z 1977 r. w sp ra ­
wie ochrony  pracow ników  przed zag ro ­
żeniam i w yw ołanym i zanieczyszcze­
niem  pow ietrza, hałasem  i w ib rac ją  
r ścisłego dostosow ania polskich p rz e ­
pisów  ochrony pracy  do w ym ogów  tej 
konw encji.

W ażnym  czynnikiem  w łaściw ego u - 
k sz tałtow ania p racy  przedsięb io rstw  
i całej gospodarki narodow ej Jest w y­
korzystan ie  sk racan ia  czasu pracy, jako  
czynnika m ogącego stw orzyć silne bodź­
ce do u sp raw n ian ia  o rgan izacji p rzed ­
sięb io rstw a i zachęcania p racow ników  
do w ydajnej p racy  Należy dom agać się.

aby w ram ach  rokow ań o realizcję  
drugiego e tapu  sk raca n ia  czasu pracy 
k ierow nic tw a p rzedsięb io rstw  i adm i­
n istrac ja  gospodarcza p rzygotow ały  
kon k re tn e  p lany  usp raw n ień  o rg an iza­
cyjnych i przedsięw zięć technicznych 
dla w yrów nania zm niejszen ia  liczby go­
dzin pracy.

IV. GWARANCJE NA PRZYSZŁOŚĆ

1. Praworządność
Za sp raw y  o podstaw ow ym  znaczeniu 

uw ażam y odbudow ę pełnej p raw o rz ąd ­
ności w  stosunkach m iędzy w ładzą a 
społeczeństw em  i obyw atelem , dalej sa­
m orządności i jaw ności w życiu p u b li­
cznym . U rzeczyw istn ienie p raw o rz ąd ­
ności jes t n iezbędne d la  n o rm alnej 
w spółpracy m iędzy „S olidarnością a 
ogniw am i w ładzy państw ow ej, dla w y j-^  
ścia z kryzysu  politycznego i gospodar­
czego, w jak im  zn a jd u je  się Polska.

P raw orządność  oznacza, że prawa po­
winny być wyrazem interesów i woli 
społeczeństwa, wiązać sw oim i postano­
wieniam i władzę 1 obywatela. N ikt nie 
może stać ponad i poza p raw em . Rządy 
p raw a w inny  panow ać n ad  ap ara tem  
w ładzy państw ow ej 1 adm in istrac ja , nad 
ap ara tem  gospodarczym . Podlegać im 
w inni obyw atele  i ich o rgan izacje . Wo­
bec p raw a wszyscy pow inni być rów ni. 
W inno być ono jedno, sp raw ied liw e dla 
każdego bez w zględu na zajm ow ane s ta ­
now isko społeczne i państw ow e.

Należy przyw rócić w ysoką ran g ę  są ­
dom jako  organom  pow ołanym  do roz- . 

■••■•/ania sporów  nie ty lko  m iędzy o- 
b y  a te lam i, lecz także m iędzy obyw a­
telem  i jego organ izacjam i a o rganam i 
państw a, albow iem  sądy. będące insty­
tu cjam i niezaw isłym i, uw ażam y za n a ­
tu ra ln y ch  gw aran tów  p raw  i wolności 
obyw atelsk ich .

W ym iar spraw iedliw ości w ym aga 
zgodnie z pow szechnym i p ostu la tam i 
rozbudow y przez: 1) rozszerzenie w ła­
ściwości sądow nictw a adm inistracyjne­
go do orzekan ia  w sp raw ach  n aru szan ia  
politycznych praw  obyw ateli (zrzesza­
nia się. zgrom adzeń, wolności słow a 
l d ru k u  itp  ); 2) powołanie sądow nictw a  
konstytucyjnego celem  uczynienia z 
konsty tucji p raw a żywego, respek to ­
w anego; 3) powołanie Trybunału Stanu  
dla sądzen ia  osób .-k tó re, p ias tu jąc  n a j­
wyższe stanow iska, dopuściły się ich 
nadużycia , naraz iły  p aństw o  na n iebez­
pieczeństw o lub w ielk ie szkody. Popie­
ram y głosy opinii społecznej, d o m ag ają ­
ce się sądowego orzekania przy stoso­
w aniu  a resz tu  jako środka zapobiegaw ­
czego. U w ażam y rów nież, że należy 
wzm ocnić nadzór p ro k u ra tu ry  nad o r ­
ganam i ścigania celem  należy tej ochro­
ny p raw  podejrzanego, niezależnie od 
proceduralnego  zapew nienia  mu och ro ­
ny we w stępnych stad iach  postępow a­
nia. U w ażam y, że p ro k u ra tu ra  pow inna 
zostać w łączoną do reso rtu  sp raw ied li­
wości, i poddana tym  sam ym , tak  jak  
rząd. kon tro li Sejm u.

W ypowiadamy się za nieusuw alnością  
sędziów, a tym  sam ym  za zniesieniem  
pow szechnie k ry tykow anej kadency jno- 
ści sędziów  Sądu N ajw yższego, k tó ra 
narusza zasadę sędziow skiej n iezaw i­
słości. W arunkiem  jej sq też odpow ied­
nio w yoieran i law.nicy do różnych ro ­
dzajów  sądów. O becny sposób pow oły­
w ania ław ników  nte g w aran tu je  w łaści­
wego ich doboru. U w ażam y, że ław n i­
cy pow inni być w ybieran i w w yborach 
pow szechnych łącznie z radnym i stop ­
nia podstaw ow ego 1 w ojew ódzkiego.

W ym iar spraw iedliw ości pow in ien  
być dostępny  dla w szystk ich , d latego

należy znieść dochodow y c h a ra k te r  
op ła t sądow ych i dążenie za w szelką ce­
n ę  do uzyskiw ania przez re so rt sp ra ­
w iedliw ości w pływ ów  do kasy państw o- 
w ej. *

P raw orządność  w ym aga obok kontro li 
sądow ej rów nież kon tro li społecznej 
nad  działalnością  organów  porządku  
l bezpieczeństw a publicznego. Sejm  
i rad y  narodow e pow inny system atycz­
nie p rzeprow adzać jaw ne i publiczne 
debaty  nad pracą  tych organów . Należy 
także zapew nić społeczny w gląd  w w a­
ru n k i odbyw an ia ' kary  oraz kon tro lę  
Zw iązku nad w arunkam i pracy  w ięź­
niów.

D om agam y się zapisania w ustaw ach  
uznanego przez ra ty fik ac ję  odpow ied­
nich konw encji m iędzynarodow ych p e ł­
nego zakresu  wolności zw iązkow ych 

. oraz p raw a do s tra jk u  i innych śro d ­
ków  dochodzenia p raw  przez p racow ­
ników . Dom agam y się rów nież n iena­
ruszalności rolniczej w łasności rodzin ­
nej.

Skoro  — Jak tw ierdzim y — praw o 
pow inno być w yrazem  in teresów  i woli 
społeczeństw a, to organy  p rzed staw i­
cielskie, w yposażone w  kom petencje  
staw odaw cze i uchw ałodaw cze, pow in­
ny pochodzić z autentycznych  w ybo­
rów. W zw iązku z tym  uważamy aa nie- 
ibędne ustanowienie now ej ordynacji 
w y b o rn ej do Sejmu l rad narodowych, 
która by gw aran tow ała  sw obodne zgła­
szanie przez o rgan izacje  i g rupy oby­
w ateli k andydatów  na posłów  i ra d ­
nych ; spośród nierf w yborcy dokony­
w aliby  rów nież w sposób sw obodny w y­
boru  sw ych przedstaw icie li.

2. Jawność życia 
publicznego 
a problemy cenzury

Skuteczna obrona in teresów  św iata  
p racy  — tak jak  i inne form y dzia ła l­
ności obyw atelsk iej — nie Jest m ożli­
wa hęz obow iązyw ania w naszym  życiu 
publicznym  zasady jaw ności. Dotyczy to 
z jed n e j s trony  swobody k ry ty k i i w y­
pow iedzi, z d rug ie j zaś swobody dostę­
pu obyw ateli do dokum entów  ad m in i­
s trac ji państw ow ej oraz możności gło­
szenia t publikow ania sw oirh poglądów . 
Jaw ność  działan ia  w ładzy jest n iezbęd­
na, aby nie pow tórzyły się w przyszło­
ści p rak ty k i uk ry w an ia  decyzji szkod­
liw ych. egoistycznych, bezpraw nych czy 
naw et p rzestępczych za paraw anem  ta ­
jem nicy  urzędow ej. O graniczenia tych 
sw obód, jak i jaw ność mogą być d y k to ­
w ane tylko ochroną ustaw ow o n ak re ­
ślonych podstaw ow ych w artości 1 in te ­
resów  ogólnospołecznych, jak np  gło­
szenie poglądów  obrażających uczucia 
m oralne  I re lig ijne społeczeństw a, za­
bezpieczenie ta jem nicy  państw ow ej o- 
raz głoszenie poglądów  podw ażających 
sojusze m iędzynarodow e.

K onieczne je s t zakreślen ie  w u sta ­
w ie dopuszczalnych gran ic  Ingerencji 
cenzorskich , poddanie ich kon tro li są ­
dow ej i w prow adzen ie zasady uw idacz- 

-  niania  w tekście ingerencji cenzorskich . 
O graniczenie cenzury  m u si pójść i? p a ­

rze z zapew nieniem  społecznego d o stę ­
pu do państw ow ych środków  przekazu  
jak  rad io , te lew izja , czy w ydaw nictw a 
w raz z udostępnieniem  w szystk im  d z ia ­
ła jącym  p raw nie  stow arzyszeniom  
środków  niezbędnych dla sam odzielnej 
działalności w ydaw niczej. Ś rodki m aso­
we a zwłaszcza rad io  i TV pow inny być 
poddane kon tro li społecznej.

3. Zasady doboru kadr
P o lityka kad row a nie zapew nia ła  do­

tychczas w łaściw ego doboru  ludzi na 
stanow iska kierow nicze, za rezerw o w a­
ne p raw ie  w yłącznie d la  członków  p a rtii, 
k tó re j a p a ra t m a głos rozstrzygający  
przy ' ich obsadzie. S tan  ten  stanow i o- 
g ran iczenie p raw  obyw ate lsk ich , gdyż 
ogrom na większość obyw ateli je s t dy ­
skrym inow ana w dostęp ie  do stanow isk  
k ierow niczych, a społeczeństw o nie ma 
w pływ u na ich obsadę. W iele stanow isk  
k ierow niczych za jm u ją  ludzie , k tó rzy  
się do tego nie n ad a ją  1 nie cieszą się 
au to ry te tem  u pracow ników . W ynikają  
s tąd  w ielk ie s tra ty  zarów no d la szero­
ko po ję te j k u ltu ry , jak  i d la gospodarki 
narodow ej. -

W tej sy tu ac ji konieczne je s t Jak n a j­
szybsze um ożliw ienie dostępu do stano­
wisk kierowniczych wszystkim  obyw a­
telom o odpowiednich kw alifikacjach  
zawodowych przy zapew nien iu  społecz­
nej kon tro li nad obsadą tych  stanow isk . 
W zw iązku z tym  stanow iska  k ie ro w ­
nicze pow inny być obsadzane przez lu ­
dzi kom peten tnych  i akcep tow anych  
przez załogi zak ładów  pracy. Zasada 
nom enk la tu ry  może być stosow ana ty l- 
ko wobec stanow isk  politycznych.

4. Samorządność —  
rady narodowe

P opieram y działan ia  na rz.eez  p ra w ­
dziw ej sam orządności. P op ieram y szcze- 
gólnie działania na rzecz sa m orządu  sę­
dziow skiego będącego w aru n n iem  n ie ­
zależności sądów  oraz działan ia  zm ie­
rzające do autonom ii szkół wyższych 
1 sam orządności placów ek naukow ych , 
co jes t w arunk iem  niezakłóconego roz- 
w oju  m yśli naukow ej i pełnego k sz ta ł­
cenia now ych pokoleń specjalistów , w 
niezależnym  ruchu  studenck im  w idzim y 
au ten tyczną siłę społeczną, k tó ra  będzie 
oddziaływ ać czynnie na rzecz d em o k ra ­
tycznego ksz ta łtu  przyszłości. Zw iązek 
w yraża też popąrcie dla d ą ż -n ia  s to w a­
rzyszeń tw órczych, naukow ych , społe­
cznych. k u ltu ra ln y ch , reg ionalnych  i in­
nych do w pełni sam odzielnej d z ia ła l­
ności.

O sobną sp raw ą — o znaczeniu  zasad ­
niczym  dla całego n aro d u  — Jest za­
pewnienie rolnikom polskim pełni praw 
do niezależnego i sam orządnego ru c h a  
zawodowego korzystającego  z tych sa­
m ych up raw n ień  co nasz Zw iązek. B ę­
dziem y popierać ro ln ików  w w alce o 
ich p raw a i udzielać im w szechstronnej 
pom ocy p raw n ej, o rg an izacy jn e j itu .



Gwarancje na przyszłość 7
i

W reszcie, w ażną fo rm ą sam orządności 
są o rgan izacje  spółdzielcze m ające  w 
naszym  k ra ju  d ługą  trad y c ją . Spółdziel­
czość pow inna z pow ro tem  być godną 
sw ego m iana. W dotychczasow ej p ra k ­
tyce  obyw ate le  nie m ają  w pływ u na 
skład o rganów  przedstaw icie lsk ich  rad  
narodow ych. W ybór jest w dużej m ie ­
rze fikcyjny. Rfcdni nie m uszą zabiegać 
o poparcie  w yborców , a  więc nie re p re ­
zen tu ją  należycie ich in teresów . D otych­
czasow e rad y  narodow e nie  ty lko  n ie  
w ystępow ały  dość ak ty w n ie  na rzecz

J

1. Terenowa i zawodowa 
struktura związku

Nasz Z w iązek n ie  zbudow ał jeszcze 
p e łn e j s tru k tu ry  o rgan izacy jnej, ale już 
dzisiaj m ożna pow iedzieć, że sp raw d zi­
ła się jako je j zasada podstaw ow a więź 
reg ionalna  zap ew nia jąca  w zajem ną po­
moc i so lidarność m iędzy ludźm i p racy  
różnych zaw odów  i zak ładów  pracy. 
S tru k tu ra  terenow a Z w iązku g w aran ­
tu je  na jlep ie j obronę in teresów  pracow ­
niczych i zapew nia najlepsze w aru n k i 
do yrokowań z w ładzam i l z a d m in is tra ­
c ją  na szczeblu ogólnokrajow ym , regio­
n a ln y m , lokalnym  i zakładow ym .

Je dnakże  Zw iązek docenia rów nież w 
pełni, że poszczególne g rupy zaw odow e 
i branżow e m ają  w łasne potrzeby. D la­
tego w ram ach  s tru k tu ry  terenow ej 
tw orzy  się sekcje branżow e. Sekcje te 
o b ejm ują  zak ładow e organ izacje  zw iąz­
kow e określonych branż, lub m iędzy­
zakładow e koła zawodowe. W yłan iają  
one rady  lub  kom isje porozum iew aw cze 
szczebla regionalnego, z k tó rych  ln ic ja -- ' 
tyw y pow sta ją  w ładze sekcji szczebla 
k rajow ego. W ten  sposób pow inny być 
chron ione in te resy  i po trzeby  poszcze­
gólnych kategorii p racow ników  wobec" 
te ry to ria ln y ch  ogniw  Z w iązku. Podpo­
rządkow an ie  zaś kom isji branżow ych 
i zaw odow ych terenow ym  1 k ra jow ym  
w ładzom  Z w iązku zapew nia ochronę 
w spólnych in teresów  ludzi p racy .

P rzed 'Z w iązk iem  sta je  w ielki p rob ­
lem  u porządkow an ia  s tru k tu ry  t y c h . 
sekcji i kom isji o raz  znalezienie w łaści­
w ych re lac ji m iędzy w ładzam i zasadn i­
czym i Z w iązku, k tó ry m  są w ładze re ­
g ionalne i k ra jo w e — ą sekcjam i b ra n ­
żow ym i i zaw odow ym i.

Do podstaw ow ych zadań sekcji na le ­
ży przygotow yw anie p ro jek tó w  zbioro­
w ych u k ładów  pracy  i innych ak tów  
zw iązanych ze sp raw am i dotyczącym i 
p racow ników  zatrudn ionych  w  określo­
nej b ranży , a ponadto  in icjow anie in ­
nych prac, dotyczących np. kw alifikacji 
zaw odow ych, zagrożenia zdrow ia, bhp  
itp. W pew nych sy tuacjach  w ładze te­
renow e m ogą rów nież  pow ierzyć sek­
cjom  zaw odow ym  czy branżow ym  w y­
konyw anie innych  fu n k c ji  W codzien­
nej p rak ty ce  zw iązkow ej p rob lem atyka 
zaw odow a i b ranżow a je s t bardzo  żywo 
odezuw ana, co w ynika zarów no z .tra ­
dycji daw nej s tru k tu ry  b ranżow ej 
zw iązków  zaw odow ych, jak  i potrzeb  
bieżących. D latego py tan ia  dotyczące 
w łaściw ego sto sunku  sekcji do władz 
Zw iązktj. podziału i zak resu  ich zadań, 
sposobu w y łan ian ia  w ładz w  sekcjach 
zaw odow ych 1 b ranżow ych, itp. piln ie  
dom agają się szerok iej d y sk u s ji

2. Podstawowe zasady 
demokracji
i działalności związkowej

C hcem y, żeby nasz Z w iązek był nie-, 
zależny i w iem y co to znaczy. Chcem y,

in teresów  ludności danego te ren u  ale 
w  w ielu p rzy padkach  to lerow ały  ko­
rupcję , n ielegalne p rzyw ileje , k radzież 
i m arn o traw stw o .

Zw iązek nasz k ie ru ją c  się n a jlep ie j 
po jętym  in te resem  ludzi p racy  pow i­
nien  zw rócić się do w ładz o zm ianę ta ­
kiego stan u  rzeczy. W szczególności m u ­
sim y dom agać się:.

—- zm iany o rd y n ac ji w yborczej do rad  
narodow ych tak , aby  w yborcy rze-

V: ŻYCIE ZWIĄZKU
żeby był sam orządny  i dem ok ratyczny, 
by prom ien iow ał d em o k rac ją  na ty c ie  
publiczne w całym  k ra ju . P ra w a i p ra k ­
tyka  Zw iązku pozw alają  w skazać na za ­
sady, k tó re  o k reśla ją  c h a ra k te r  naszej 
dem okracji l działalności zw iązkow ej.

Po p ierw sze — w szyscy członkow ie 
tą  sobie rów ni. K ażdy członek Zw iązku 
m a rów ne p raw a i ty lko-jeden-g łos, ja k  
rów nież praw o sw obodnej w ypow iedzi 
na tem aty  zw iązkow e. Nie m a lepszych 
i gorszych członków  Zw iązku, n iezależ­
nie od pełn ionej funkcji, z k tó rą  m ogą 
w iązać się czasow e u p raw n ien ia  do po­
dejm ow an ia  decyzji w  im ieniu, pozosta­
łych członków .

Po d rug ie  — w ładza w Z w iązku m a 
c h a ra k te r  służebny i przedstaw icie lsk i.
K ażdy pełn iący  funkcję  w Z w iązku jest- 
n ik im  w ięcej jak  ty lko  upow ażnionym  
przez w yborców  przedstaw ic ie lem  m a­
jącym  służyć im  ■ i całem u Zw iązkow i. 
W ynika s tąd  obow iązek sta łego  i p e łne­
go in form ow ania sw oich w yborców  o 
podejm ow anych decyzjach  i ich p rzy ­
czynach. W ynika stąd  tak że  odw oływ al- 
ność z zajm ow anych  w  Z w iązku funkcji 
w  w y padku , gdy ta k a  je s t w ola w ybor­
ców. E fektyw ność d z ia łan ia  Z w iązku 
je s t n iem ożliw a bez zapew nien ia  n ie ­
zbędnej obsługi e ta to w ej oraz odpo­
w iedniego w y p o sażen ia ' technicznego 
1 lokalowego. C iężka sy tu ac ja  m a te r ia l­
na k ra ju  i Z w iązku ja k  rów nież złe do­
św iadczenia b. CRZZ n ak azu ją  nam  
jed n ak  zachow anie szczególnej sk ro m ­
ności i u m ia ru  w  zaspokajan iu  tych  
potrzeb . N iezbędna jes t oszczędność w  
gospodarow aniu  środkam i finansow ym i 
Zw iązku. P lace  p racow ników  etatow ych  
nie pow inny być wyższe od innych płac 
w  gospodarce narodow ej.

Po trzecie  — życie «w iązkow e op iera  
się na Jaw ności. Rów ność i służebny 
c h a ra k te r  funkcji zw iązkow ych n ab ie ­
ra ją  rzeczyw istego znaczenia ty lk o  pod 
w arunk iem  jaw nęści dz ia łan ia  w szyst­
kich ogniw  Z w iązku. W szczególności w  
sposób jaw ny m uszą być prow adzone 
w szelkie negocjacje  z rządem , z p rzed ­
staw icielam i p racodaw cy. C złonek 
Z w iązku m usi m ieć m ożliw ość w glądu 
w dokum enty  w ładz zw iązkow ych 1 ich 
organów . Te z kolei m uszą w szelk im i 
sposobam i Inform ow ać m ożliw ie n a j­
szersze rzesze członkow skie o ak tu a l­
nych prob lem ach  I podejm ow anych  
działaniach . Szczególną ro lę  m a tu  do 
odegran ia  o rgan izacja  zw iązkow a i koło, 
k tó re j zadan iem  je s t n ie  ty lk o  in fo r­
m acja o stanow isku  k ierow nic tw a 
zw iązkow ego, a le  rów nież o stanow isku  
poszczególnych organ izacji ora2 ak ty w ­
ne działan ie  na rzecz m ożliw ie pełnej 
in fo rm acji z życia zw iązkow ego.

Po czw arte  -— Z w iązek działa  zgo- 
dn ie  z zasadą so lidarności. Na tym. po­
lega sens p rzynależności poszczególnych 
sam orządnych organ izacji zakładow ych 
do ogólnej w spólno ty  so lidarnych  lu ­
dzi p racy . N a jw y raźn ie j w idać to na 
p rzyk ładzie  s tra jk ó w , w k tó ry ch  po­
szczególne zak ład y  czy regiony zaatę-

czywiście w yb iera li jednego spośród 
k ilk u  kandydatów ,

—- przy jęcia  zasśdy, że każdy może k an ­
dydow ać w w yborach do rady naro­
dow ej, jeżeli uzyska poparcie odpo­
w iedniej ilości obyw ateli,

— p rzeprow adzen ia p rzed  upływ em  bie- 
. żącego roku nowych w yborów  do rad 

narodow ych w  oparciu o zdem okra­
tyzow aną ordynację  w yborczą.

p u ją  b ąd ź  w spom agają się naw zajem . 
Ta pow szechna więź solidarności nadaje 
szczególne p ię tno  naszem u Związkowi. 
W naszym  w łasnym  in teresie  podejm u­
jem y bow iem  decyzje, k tó re  odpow ia­
d a ją  in teresom  innych. U trzym anie te j 
so lidarności w ym aga sta łe j w spółpra­
cy i w ym iany  in form acji pomiędzy o r ­
ganizacjam i zakładow ym i różnych branż 
i różnych regionów  niezależnie od te ry ­
to ria lnych , o rganów  w ładzy zw iązkow ej.

Po p ią te  — członkow ie Zw iązku są 
zw iązani porozum ieniam i syzajem nym i.
S ta tu t Zw iązku czy- uchw ała zebrania 
zakładow ego są w iążące dla w szystkich 
członków  organizacji, naw et jeżeli glo­
sow ali przeciw ko. T rzeba stosować się 
do dem okratyczn ie  p rzy ję tych  porozu­
m ień w zajem nych naw et w tedy, gdy od­
stępstw o przyniosłoby doraźne korzyści. 

W e w n ą trz  Zw iązku praw orządność — 
a s ta tu t i rozm aite  uchw ały  tw orzą w ła­
śn ie  nasze praw o zw iązkow e — jest n ie­
zbędnym  w ym ogiem  zarów no skutecz­
ności dz ia łan ia  jak  i dem okracji. Nie 
w yk lu czan o  k ry ty k i i konflik tów . W ręcz 
przeciw nie, k ry ty k a  i konflik ty  w ew ­
nętrzne  są oznaką zdrow ia Związku. 
P o trzebna Jest sta ła  k ry tyczna kontro la  
nad  działaniem  Z w iązku 1 jego poszcze- 

> gólnych ogniw, a le  w yn ikające  z te j 
k ry ty k i zm iany pow inny  być rów nież 

-  p rzep row adzane zgodnie z zasadam i de­
m okratycznym i. _ • 0

P rzestrzegan ie  w  naszym  życiu związ­
kow ym  pow yższych zasad nie jest sp ra ­
w ą p ro stą , k o n ieczność  działania  zbio­
row ego w  sy tuacji .stałego zagrożenia 
i n iepew ności n ie raz  może sk łan iać do 
tego, aby wymogi skutecznego działania 

. b ra ły  górę> nad zasadam i dem okracji 
zw iązkow ej. W rzeczywistości jednak 
dem okratyczność Zw iązku jest Jego siłą. 
Nie ma lepszej dyscypliny  działania  niż 
jedność tych , k tó rzy  b io rą  sam i czynny 
udział w zbiorczym  podejm ow aniu  de­
cyzji. Nie możemy więc pozwolić na n a ­
rzucen ie  sobie m yślenia w kategoriach  
oblężonej tw ierdzy. W przeciw nym  razie 
p rzy jm iem y  sam i te  w ady życia publicz­
nego. z  k tó rym i chcem y wńlczyć.

I w reszcie po szóste — organizacja 
zw iązkow a stosu je  ćóżne form y w alki 
o rea lizac ję  sp raw  pracow niczych, np. 
podejm ow anie in te rw en c ji w p rzy p ad ­
kach konflik tów  m iędzy pracow nikiem  
a pracodaw cą, w ysuw anie postu latów  
w obec p racodaw cy  1 w ładz, o rganizow a­
n ie i k ierow anie akcjam i p ro te stacy j­
nym i załóg Itp. Jednakże  szczególną rolę 
odgryw a stra fk . Nie zapom inajm y, te  
jes t on nie ty lko  środkiem  ostatecznym , 
a le  także próbą rozw agi 1 solidarności 
zw iązkow ej; m usi w ięc m ieć słuszną — 
w  odczuciu społecznym  — przyczynę. 

‘Przyczyna s tra jk u  pow inna być także 
dosta teczn ie  p roporc jonalna  do kosztów 
społecznych Jakie s tra jk  w yw ołuje.

K ierow ać się przy  tym  należy kilkom a
zasadam i

a) s tra jk  pow inien być skuteczny, a Jed­
nocześnie ja k  n ajm nie j kosztow ny,
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b) m usi m ieć za sobą podarcie  społecz­
ne, z czym  w iąże się p o trzeba  sze­
rok iej in fo rm acji . społeczeństw a o 
przyczynach s tra jk u ,

c) w ażna jest se lek tyw izacja  obszarów , 
stra jk o w y ch ; dobór tak iego  p u n k tu , 
k tó ry  jes t n a jb a rd z ie j do tk liw y  d la 
państw ow ego pracodaw cy , a m ożli­
w ie n a jm nie j do tk liw y  d la  ludzi. 
S tra jk  pow inien  oszczędzać te dz ie­
dziny gospodarki, k tó re  p ra c u ją  bez­
pośredn io  na p o trzeb y  ludności.

W ażnym  sk ładn ik iem  w alki zw iąz­
kowej są także negocjacje  s tra jk o w e (z 
dy rekcją  lub  w ładzam i) Do tak ich  roz­
mów należy być od początku s ta ra n n ie  
przygotow anym  i w iedzieć do czego się 
zm ierza. N ajw ażnie jsze jes t, żeby n ie­
un ikniony w w ielu w ypadkach  kom pro­
mis nie pow odow ał konflik tu  w  o rg a ­
nizacji zw iązkow e', lecz żeby sp a ja ł ją 
przez przygotow anie do  dalszej w alk i o  
sw oją spraw ę.

M usim y zabezpieczyć dem okrację  
zw iązkow ą przez różne in sty tu c je  i fo r­
m y działania. P ra sa  i w yd aw n ic tw a  
związkow e nie mogą być w zakresie  
spraw  zw iązkow ych poddaw ane cen zu ­
rze ze s trony  w ładz zw iązkow ych. M ają 
bow iem  być sta łym  źródłem  pełnej in­
fo rm acji o życiu Zw iązku i k ry ty k i n ie­
dociągnięć. których na pew no nie u n ik ­
niemy. M usim y także dbać o w ielok ie­
runkow y przepływ  in form acji w ew n ątrz  
Zw iązku, a w ięc stałe , szybkie i szcze­
gółowe poinform ow anie niższych ogniw  
i rzesz członkow skich o decyzjach  i p r a ­
cy ogniw w yższych, a tak że  o sta łe  in ­
form ow anie ogniw  w yższych o  p o trze ­
bach i op in iach  członków . K onieczne 
Jest rów nież p rzekazyw an ie  sobie in fo r­
m acji pom iędzy poszczególnym i o rg a n i­
zacjam i zak ładow ym i i różnym i reg io­
nam i.

3. Podstawowe funkcje 
organizacji zakładowych

P odstaw ą życia zw iązkow ego jest s a ­
m orządna o rg an iz rc ja  zakładow a a w y­
ższe szczeble o rg an izac ji »w iązkow ej

*

m ają rep rezen tow ać in te resy  o rgan iza­
cji zakładow ych  i podejm ow ać dem o ­
k ra ty czn ie  decyzje w sta łym  porozum ie­
niu ze zw iązkow cam i poszczególnych 
zak ładów  pracy. W ładze reg ionalne czy 
k ra jo w e podejm ują decyzje ty lko  w 
tych  spraw ach , k tó re są przedm io tem  
za in teresow an ia  w szystk ich  członków  
Z w iązku.

K ażda o rgan izacja  zak ładow a m usi 
w ięc w ypracow ać swój w łasny prog ram  

•działania. W tym  p rogram ie m ieszczą 
się cztery  podstaw ow e g rupy  zagadnień.

1) D ziałanie w  obronie praw , godności 
1 in teresów  pracow ników  na te ren ie  d a ­
nego zak ładu  pracy W iąże się to z kon­
tro lą  nad  działalnością k ierow nic tw a 
zak ładu  pracy i jego poszczególnych 
służb. W ym aga to sta łe j kon tro li w a­
ru n k ó w  pracy  oraz w glądu w  decyz e  v 
dotyczące płac, aw ansów , przen iesień , 
nagród, zasiłków  czy urlopów . O rgan i­
zacja zakładow a w ystępu je  w obronie 
sw ych członków  o raz  w in teresie  w szy­
stk ich  pracow ników , niezależnie -od 
przynależności zw iązkow ej. S ta ra  się 
rów nież o uksz ta łtow anie  koleżeńskich 
stosunków  m iędzy pracow nikam i oraz
0 ich zaangażow anie w d o b rą  o rg an iza­
c ję  p r rc y  zak ładu .

2) Zabezpieczenie potrzeb społecznych
1 duchow ych członków organizacji i Ich 
rodzin. -O rganizacja zakładow a pow in­
na stanow ić żywą społeczność w k tórej 
p o dejm uje  się rozm aite  dz iałan ia  zm ie­
rza jące  do um ocnienia so lidarności 
zw iązkow ej i rozw oju osobow ości człon­
ków  Zw iązku. P rzy  w spółpracy z in n y ­
mi organizacjam i zakładow ym i czy w y­
specjalizow anym i służbam i Z w iązku n a ­
leży rozw ijać działalność sportow ą, re ­
k reacy jn ą , ośw iatow ą i ku ltu ra ln ą . 
W spólne przeżycia zbliżają ludzi i p rzy ­
go tow ują ich do w spólnego działan ia  w  
sy tu ac ji zagrożenia, w tedy, gdy czas na 
e re rg ic z n ą  w alkę  w  obronie sw oich

' p raw .

K ażda o rgan izacja  zakładow a, w  r a - .  
m ach przysługu jącej Jej sam orządności 
m usi sam a w ypracow ać sposoby rea li­
zacji tych  zadań. Sa to sp raw y  rów nej 
w agi Jak  o b ro n a  in teresów  ekonom icz­

VI. ZAKOŃCZENIE

nych. N asz Z w iązek  s ta w ia  bow iem  
przed sobą zadan ie  rozw oju  osobow oś­
ci ludzi p racy , ch ce  pom agać w pogłę­
b ian iu  ich życia duchow ego, chce w resz­
cie w spom agać życie ro dzinne  sw oich 
członków . P ow in ien  w ięc rozw ijać am a ­
to rsk i ru ch  spo rtow y  i k u ltu ra ln y , u - 
dział w zajęciach  w szechnic ro b o tn i­
czych o  m ożliw ie szerok im  w ach 'a rz u  - 
tem atów , w spólne spędzan ie  wolnego 
czasu, tu ry s ty k a  i w ycieczki, różne fo r­
m y zbiorow ych obchodów  św ią t zw iąz­
kow ych.

3) W ymaga w szechstronnej dyskusji 
sprawa sposobu wynagradzania pracow- ' 
ników organizacji zakładowych Zw ią­
zku. M ogą być oni w szyscy (Jub część
z n ich) w y nagradzan i przez zak ład  p r a ­
cy, k tó ry  na zasadzie ustaw ow ej jes t-  
zobow iązany do zw oln ien ia  od p racy  
zaw odow ej p racow ników  w  celu pracy  
zw iązkow ej. R ozw iązanie  to m oże s ta ­
now ić dla Z w iązku znaczną oszczędność 
w ydatków  i m oże być egzekw ow ane od 
zak ład ó w  p racy  z m o c y 'p ra w a . Innym  
rozw iązan iem  je s t pokryw ę nie w szy­
stk ich  w ydatków  osobow ych o rg an iza­
cji zakładow ych z bud że tu  Z w iązku, co 
podkreśla łoby  pełną  niezależność Z w ią­
zku. P racow nicy  zak ład u  za tru d n ien i w 
o rg an izac ji zak ładow ej Z w iązku o trzy ­
m aliby  w  zak ład ach , u rlo p y  bezp łatne.
• W p rzypadku , gdyby p rzy ję to  p ie r­

w sze ro zw iązan ie : w y k o rzy stan ie  dla 
o rgan izacji zw iązkow ych e ta tó w  z zak­
ładów  pracy , należy  rów nież  rozstrzy ­
gnąć czy e ta ty  te n ie  pow inny  być w y­
korzy stan e  w yłączn ie  d la  p racow ników  
Z w iązku (sek re ta rk i, księgow e, sp ec ja ­
liści od  p lac i bhp, radcy  p raw n i itd) 
czy też m ogłyby b y ć .w y k o rz y s ta n e  dla 
działaczy pochodzących z w yboru .

4) Kontrola działalności szerszych og­
niw Związku i w spó łp raca  s Innymi or­
ganizacjami zakładowym i. Je s t z rd a ­
n iem  każdego członka Z w iązku sta łe  
baczenie na to, ab y  jego p rzedstaw ic ie­
le działali zgodnie z in te resem  człon­
k ó w  i z zasadam i d em o k racd  zw iązko­
w ej, a w  p rzypadku  postępow an ia  n ie ­
w łaściw ego konieczna je s t k ry ty k a  a 
n aw et odw ołanie n ie o d p o w ie d n i po­
stępu jącego  fu n k c jo n a riu sza  Zw iązku z 
funk c ji. -

„Solidarność” je s t g łów ną g w aran c ją  
procesu odnow y Nie m a innej siły spo­
łecznej w  Polsce. ł» ć ra  by ją  m ogła 
zastąpić w tym  dziele. K rocząc po  dro­
dze odnowy* m usim y być zdeterm ino­
w ani i gotow i do ponoszenia o fiar. A l­

bo „Solidarność” p rzekszta łc i sw oje o to ­
czenie społeczne, albo też dotychczaso­
w y system  narzuci je j sw oje norm y 1 
cele, sp a ra liżu je  nasze w ysiłki i w  ko ń ­
cu nas pochłonie, p rzek reśla jąc  nadzieje  
na odrodzenie. ,

Nie m A o d w ro tu  z d rogi przez nas 
o b ran e j. M ożemy iść ty lk o  naprzód ku 
pełnej odnow ie k ra ju .

lu ty -m arzec  1981 r.

Dodatek do KRONIKI Nr 125/126.- Kopenhaga.
Pomniejszenie fot. oryginału: 255 x 355 mm.
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na... W tym samym mieszkaniu, ten sam człowiek, który niedawno w 
pasji nawoływał tłum do zabicia mordercy wylegitymował oficera 
i kazał iść do domu.
Wzburzenie moralne kierowało się tutaj nie na oficera, nie na woj sko lecz na morderców.
Podobnie działanie tłumów przeciwko funcjonariuszom urzędu bezpie 
czeństwa było reakcją wzburzenia moralnego na okrucieństwo a nie 
atakiem na urząd bezpieczeństwa jako urząd państwowy.
Pod wpływem tego zbiorowego afektu wzburzenia moralnego popełnia­
no czyny nielegalne, bez świadomości lub z bardzo niejasną świado 
mością ich nielegalnego i antypaństwowego charakteru. Popełniano 
je bez zamiaru zburzenia Polski Ludowej.”

X X X

La zakończenie przytoczę jeszcze wypowiedź prof.Jarosława Macie­
jewskiego, jednego z głównych autorów i redaktora monografii ”Po- 
znański czerwiec 1956”:
n”tak zwane wypadki poznańskie miały jak gdyby trzy fazy: pierwsza 
faza przebiegała mniejwięcej w trzech tygodniach przed dniem 28 
czerwca i tą fazę można nazwać "dojrzewaniem robotniczego gniewu”. 
Drugą fazą wypadków poznańskich był sam dzień 28 czerwca tzw.czar 
ny czwartek poznański, w którym to dniu cały Poznań wyszedł na u- 
lice miasta protestować przeciwko niesprawiedliwości. Potem ta 
manifestacja przekształciła się w pewnw bardziej gwałtowne doma­
gania się , rozmowy mieszkańców z władzami centralnymi. Te gwałto­
wne demonstracje miały miejsce przy więzieniu poznańskim, które 
zdobyto i wypuszczono z niego więźniów. Te gwałtowne demonstracje 
miały miejsce na Targach Poznańskich w postaci wielkiego pochodu, 
który przeszedł przez Targi, aby zgromadzeni tam zagraniczni wy­
stawcy, dziennikarze mogli się dowiedzieć o tym czego żąda ludność 
Polski, Poznania w szczególności i wreszcie ta demonstracja prze­
kształciła się w niszczenie urządzeń zagłuszających audycje zagra­
niczne radiowe a wreszcie przekształciła się w bitwę przy gmachu 
urzędu bezpieczeństwa, która to bitwa toczyła się między oblężoną 
załogą tego urzędu a ludnością cy,wilną. No i miała bardzo drasty­
czny, ostry charakter. Dość powiedzieć, że padli tam zabicie i ran 
ni. Usiłowano podpalić gmach UB itd.itd.I wreszcie w tym samym dniu jeszcze do Poznania ściągnięto dwie 
dywizje pancerne. To była owa druga faza wydarzeń poznańskich, 
którą można właśnie określić jako czarny czwartek.
I wreszcie trzecią fazą było kilka dni kończących ten tragiczny 
czerwiec 1956 roku i następnych kilka dni lipca. W szpitalach le­
żało wtedy mnóstwo ranionych ludzi, na cmentarzach chowano zabi­
tych. Mamy listę nazwisk, która wynosi w tej chwili 75 osób a are­
sztowano wtenczas przeszło 750 osób.
I były to dni cierpienia, żałoby i upokorzenia. I to właśnie wszys 
tko razem nazywamy wypadkami poznańskimi.”

/Opracował na podstawie audycji PR 
Piotra Frydryszka z dnia 20.06.81 
oraz materiałów archiwalnych - mwz/
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W KOLEJCE PO PRAWDĘ
Wiadomo, że od lat Polacy gros czasu spędzają w kolejkach i to 
dosłownie za wszystkim. Jeśli nawet kiedyś można było coś ku­
pić lub załatwić bez kolejki, to niebawem i tam wprowadzono to 
bezsensowne wystawanie. Byli tacy, którzy upatrywali w tym jakąś 
prawidłowość w systemie i polityce władz komunistycznych;^prze­
ciętny obywatel nie powinien mieć za dużo czasu na myślenie o 
sobie, nie powinien mieć czasu na myślenie społeczne czy polity­
czne.Jestem skłonny przychylić się do tej tezy, gdyż brak czasu dla 
siebie dotyczył dosłownie wszystkich nie wyłączając niemowlaków 
i dziadków.
Jeśli idzie o tak zwany aktyw polityczno-gospodarczy czyli mówiąc 
po polsku funkcjonariusze partyjni i dyrektorzy różnych szczebli 
chociaż nie stali w kolejkach - gonili z narady na naradę, z wie­
cu na zebranie lub na odwrót a w czasie wolnym między tymi nasia- 
dówkami" lub gonitwami byli zapędzani do "pracy społecznej", by 
udawać protestujących robotników np. przed Pałacem Prymasowskim 
na Miodowej /"Nie przebaczymy i nie prosimy o przebaczenie"/ lub 
w tymże charakterze wzywający studentów do nauki podczas gdy mi­
licja biła ich pałkami...Oni wiec też nie mieli czasu na myślenie a szkoda, bo by przewi­
dzieli, że musi nadejść czas rozrachunku. Jak dotychczas general­
nie rzecz biorąc czas taki jeszcze nie nadszedł ale nastąpiło już 
dostatecznie mocne uderzenie, które powinno wszystkim dać dużo do 
my ślenia...
Wystawa zorganizowana przez Związek Fotografików i Niezależny i 
Samorządny Związek Zawodowy "Solidarność" w lokalu przy PlacuZam 
kowym w Warszawie jest jak wiele rzeczy i spraw w P.R.L. - unikał 
nych. Miesiąc maj jest w Kraju poświęcony oświacie i kulturze. 
Wystawa ta więc jest jak najbardziej na miejscu i sądzę winna być 
pokazana całej Polsce, i tak długo, by dosłownie wszyscy zrozumie 
li co oznacza system wprowadzony przez Sowiety w Polsce i jakie 
miejsce zajął każdy z nas Polaków w tym systemie. Idzie tu o fo­
togramy z lat 1956, 1968, 1970, 1976 i 1980 oraz komentarze do^ 
nich z ówczesnej prasy partyjnej oraz współczesne -^"Solidarności 
Bez bliższego opisywania wymienione daty dobitnie mówią Polakowi 
/a obecnie już nie t.vlko Polakom/ o co chodzi. Tak - dokumentacja 
nie kłamie.
Wzruszającym jednak jest, gdy słyszy się wypowiedzi młodych w ro- 
d z a 3 u:"...w 1956 roku byłam dzieckiem i nic nie pamiętam. W 1968 chodzi 
łam do szkoły a tu nauczyciele wówczas radzili,^uczniowie bojkoto 
wali naukę a dyrektor mówił nam, że naszym obowiązkiem jest się 
uczyć. W 1970 roku byłam na studiach i wtedy dopiero zrozumiałam, 
że domek z kart runął, gdy Polak strzelał do Polaka."
Trzeba dodać, że niedawno miałem sposobność rozmawiania z kimś 
kto autorytatynie stwierdził, że w grudniu 1970 do Polaków strze­
lali - prawdopodobnie "w ramach braterskiej pomocy" - Sowieci.
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Naturalnie, gdy dzisiaj rodacy mają możliwość oglądania fotogra­
fii, na których widnieją transparenty z czerwca 1956 roku na uli 
cach Poznania w rodzaju "Chcemy Chleba i wolności" lub te z grud 
nia 1970 z ulic Wybrzeża z płonącym gmachem komitetu partyjnego, 
z chłopcem ugodzonym śmiertelną kulą niesionego ulicami miasta 
Gdyni przed gmach zarządu miejskiego - to "lepiej rozumiem funda 
ment, na którym powstała solidarność narodowa; to jest jednocze­
śnie historia, której nas nie uczono lub podawano fałszywie..." 
stwierdza inny przedstawiciel z tego pokolenia.
Wystawa na Placu Zamkowym w Warszawie gromadzi tłumy cierpliwie 
wyczekujące a potem spokojnie przechodzące oglądając plansze z 
dokumentami w sposób, który tylko można określić jako oddawanie 
hołdu ofiarom minionych trzydziestu pięciu lat.
Młode, powojenne pokolenia uczą się własnej geneaologii ubezwła­
snowolnionego narodu, któremu w tak piękny i prawie cudowny spo­
sób pomógł Ojciec św. w przezwyciężeniu panującej wówczas barie­
ry strachu.
W czasie swej pielgrzymki do Kraju Jan Paweł II mówił do młodzie 
ży w Gnieźnie m.in.
"Kultura polska stale płynie szerokim nurtem natchnień mających 
swe źródło w Ewangelii. To przyczynia się zarazem do gruntownie 
humanistycznego charakteru tej kultury - to czyni ją tak głębo 
ko, tak autentycznie ludzką/.../albowiem - jak pisze Mickiewicz 
w "Księgach pielgrzymstwa polskiego" - cywilizacja prawdziwie 
godna człowieka, musi być chrześcijańska.
W dziejach kultury polskiej odzwierciedla się dusza Narodu/.../ 
Żyją w nich jego dzieje. Jest ona nieustającą szkołą rzetelnego 
i uczciwego patriotyzmu. Właśnie dlatego też umie stawiać wyma­
gania i podtrzymywać ideały, bez których trudno człowiekowi u- 
wierzyć w swoją godność i siebie samego wychować."

Po tę prawdę stają dzisiaj Polacy w kolejce cierpliwie i spokojnie 
z przyjemnością. Jest to fenomen, którego zapewne racjonalny Za­
chód tylko z trudnością zrozumie...

Eugeniusz S.Kruszewski

Wiadomość z ostatniej chwili

NOWY PRYMAS POLSKI
V/ dniu 7 lipca 1981 ogłoszono w Watykanie, że Papież Jan Paweł II mianował Ordynariusza Diecezji Warmińsko-Mazurskiej J.E.Ks.Bisku­
pa Józefa Glempa nowym Arcybiskupem i Metropolitą Gnieźnieńskim 
i Warszawakim a tym samym Prymasem Polski.Nominat urodził się 11 listopada 1928 roku w Inowrocławiu i po stu 
diach teologiczno-filozoficznych wstąpił do Seminarium Duchownego 
w Gnieźnie. Następnie studiował prawo w Rzymie.W wywiadzie udzielonym radiu BBC Ks.Bp Glemp powiedział m.in.: 
"przez 12 lat pracowałem przy kardynale Wyszyńskim i pójdę Jego 
śladami. Najważniejsze zadania widzę w dziedzinie wiary i moral­
ności, by człowieka wynieść na wyżyny godne Stwórcy. Polska jest 
przykładem realizacji uchwał Soboru Watykańskiego Drugiego..."
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E.M. - Opinia nr 4/48

Bić albo nie bić

Pewno dziwicie się, towarzysze, że mam jakieś wątpliwości, znajdując się 
na pierwszej linii walki jako funkcjonariusz organów, jako człowiek obznajmiony 
z marksizmem-leninizmem, stojący na gruncie proletariackiego internacjonalizmu. 
Oj, towarzysze, jak ja wam zazdroszczę, że kiedy wyście działali w organach, 
wszystko było jasne, linia gdzie my, a gdzie wróg była jednoznaczna jak bezkom­
promisowe stwierdzenie w KRÓTKIM KURSIE HISTORII WKP/b/. Ja wiem, że było wam 
nieraz chłodno i głodno, że waszym uniwersytetem była twarda służba, że przede 
wszystkim głos miał towarzysz mauser czyli spluwa w zanadrzu. Myśmy dzięki pań­
stwu ludowemu otrzymali za darmo wykształcenie, kwalifikacje ugruntowane dyplo­
mem wyższej uczelni - AKADEMII MSW - a żyjemy w standarcie materialnym, jaki 
przystoi mieć ludziom stojącym na straży zdobyczy rozwiniętego państwa socjali­
stycznego. Coraz częściej mam jednak chwile, kiedy chciałbym jak wy być na ren­
cie, być poza tym zamętem w naszych szeregach, poza weryfikacją pryncypialnych 
zasad w praktycznej działalności naszej partii. Myśmy towarzysze wierzyli Edwar- 
dowi Gierkowi, a teraz w autorytet jakiego towarzysza mamy wierzyć po tym wszys­
tkim co się stało i co się dzieje ? Towarzysze z kierownictwa partyjnego nie­
mal jawnie reprezentują przeciwne sobie kierunki działania. Więcej-to co uda im 
się wspólnie przyjąć rano, nie obowiązuje już wieczorem, a co przyjęli wieczo­
rem, nie obowiązuje rano. Gdzie tu pryncypialna linia działania jednocząca jak 
niegdyś wokół wspólnych zadań ? Albo sprawa Bydgoszczy. Najpierw ktoś na górze 
decyduje o użyciu naszych ludzi. Ci wykonują polecenie swoich przełożonych,może 
z ciężkim sercem, może wbrew sobie, ale jeszcze wykonują powodowani dyscypliną 
służbową i partyjną, a potem nie ma ich nawet kto bronić, to oni obrywają cięgi 
jako ci, którzy łamią zasady praworządności. Wiele możemy brać na swoje barki, 
możemy nawet dostawać po kulach za innych, za kierownictwo jako ci z pierwszej 
linii walki, ale nie możemy być wystrychiwani na dudków przez kierownictwo któ­
re ratując własne stołki kompromituje nas wobec ludzi, wobec społeczeństwa.

Zdzicho, towarzysz z organów, powiedział między nami dosadnie:
- Zamiast w Bydgoszczy, pałowanie powinno być w Komitecie Centralnym, 
w Biurze Politycznym...
i oddał w tych słowach nasze rozgoryczenie, nasz zawód, stan naszego du­
cha .

Towarzysze, gdyście wy walczyli, sylwetka wroga klasowego i przeciwnika, 
dała się wyraźnie określić w świetle proletariackich zadań walki o utrwalenie
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władzy ludowej. Co teraz powiem, zabrzmi na pewno jak herezja: siły antysocjalis­
tyczne, których skutki istnienia odczuwamy wszyscy, przestały być jakby namacalne 
fizycznie, dotykalne, możliwe do oglądania gołym okiem. Stały się one jakby subs­
tancją metafizyczną, która od nas marksistów wymaga wiary, że jest, choć nie mo­
żemy jej oglądać. Ostatnio byłem na kilku wiecach w dużych zakładach przemysło­
wych, żeby się przysłuchać z ramienia organów temu, co się tam dzieje. Słuchałem 
i wyznam towarzysze, że niczego nie słyszałem od robotników zrzeszonych w S0L1DAR- 
NOŚCi co nie odpowiada w gruncie rzeczy temu, co sam myślę i myślą inni towarzy­
sze z organów, których znam. Atmosfera i wygłaszane poglądy na zebraniach partyj­
nych są zresztą takie same. Więc kto tu jest antysocja1 istą ? Ja, my ?

A może rzeczywiście ci, którzy rządząc, doprowadzili kraj do ruiny gospodar­
czej i demontażu socjologii ? Towarzysze, powiedzcie, gdzie jest nasza ideologia. 
Czyż przez te wszystkie lata nie liczył się przede wszystkim szmal a z ideologii 
pozostały jedynie hasła do dekoracji domów i wystaw ? Jak przychodzi co do czego, 
do próby sił, nikt nawet z kierownictwa partyjnego nie myśli o marksizmie-1en ini- 
zmie. Towarzysz Jagielski zawierając ugodę z L.Wałęsą w Stoczni Gdańskiej nie od­
woływał się do zasad humanizmu socjalistycznego, tylko mówił, że Polak z Polakiem 
zawsze potrafi się dogadać. Ostatnie pół roku uzmysłowiło nam, pracujących w orga­
nach, jak nigdy dotychczas, że ludzi w kraju niezależnie od tego gdzie pracują, 
jakie pełnią funkcje, jakich są przekonań - łączy troska o Polskę. Oczywiście róż­
nice są w ocenie doboru środków służących interesom kraju. Coraz częściej też myś­
lą, że zbyt gorąca przyjaźń z naszym potężnym opiekunem i pryncypałem zbyt krępu­
je to, co nasze własne, specyficzne dla naszego ducha i naszej kultury. Czy przy­
jaźń na innych zasadach może oddalić nasze obawy bratniej pomocy wojskowej ? A co 
towarzysze, stało się z naszym naukowym poglądem na świat ? Gdzie jest jego zwy­
cięstwo ? Kościół, który miał być całkowicie wyparty z naszego społeczeństwa zys­
kał rangę jakiej nie miał nigdy w całym powojennym okresie. Jest wszędzie i wszys­
cy na jego zdanie się powołują. Niedługo dojdzie do tego, że speakerzy telewizyj­
ni na przywitanie będą mówić: NIECH BĘDZIE POCHWALONY... Prawie żaden dziennik nie 
może się obyć bez cytowania wypowiedzi papieża, gdyż jest on, czy się to komu po­
doba czy nie, największym autorytetem moralnym dla Polaków. Gdzie jest nasz mate­
riał i styczny pogląd na świat jako fundament zachowań Polaków ?

Wczoraj widziałem jak żona moja z wypiekami czytała pisma wydawane poza cen­
zurą przez SOLIDARNOŚĆ. Dziś córka wróciła ze szkoły ze znaczkiem SOLIDARNOŚCi i 
z dumą się z nim obnosiła, mówiąc, że u niej w szkole ma powstać jakiś niezależny 
ruch szkolny. Zaraza w Grenadzie - powiadacie towarzysze. A może nie zaraza. Może 
jest to i nasza droga, którą powinniśmy pójść, jeśli chcemy na 1eżeć do tego społe­
czeństwa ? •
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AFFÄRER SOM VANLIGT MED MOSKVA
Rcugaturegcringcns bcsiut att uf phava 

embargot pä vpaimmäKIeverur.ier liU Sovjet 
ger Moskva bcsked utn atl Struma i den 
ami-kommunntiska rciurkcn frän Washing 
Ion och istallct mia pä den politik som fön. 
Budskapet I r  klart. Trot« Invasionen av 
Afghanistan och den fnrtsatta — och brutala 
-  von jcütka närvaron dar (skalet liU alt 
Carter-regeringen förnuftigt nog införde 
embargot) — sä ¡kr USA bereit atl driva 
"affarer vom vanligt” med Sovjet. Del är 
den krasxavte formen av dollar-diplomati.

Varfrir npphkvde regeringen embargot'.' 
Inte av diplomativka skäl. Ulrikevmmisler 
Alexander Haig m otsaile vig kraflfulll 
K»lutet. Samma gjorde xäkerhetxradgivaren 
Richard Allen och andra experter i Reagans 
omgivning. Anlcdning är inrikespolitisi. Vita 
huset varnadev atl man skulle fä allvarüga 
prohlem med Reagans jordbrukvprogram i 
k< «ngrewen i |uni. om embargot inte uppbav- 
dcv. "Aven kreml." förklarade A’ew York 
Times, kommer atl forstä alt det ivriga 
vokandei efler diplomauvk xkyltning inget 
annat var än en Kapitulation för de ameri- 
kanska hönderna *

vVm York Times framholl alt “Reagans 
radgivare mbjuder löjet. nur man alaroeb 
slingrar vig rorande Presidenten» kampanj- 
liifte atl upphäva embargot Eiter atl ha 
fastslagit alt 'mal är ett vapen' och att man 
inte kan lila pä alt Sovjet häller vitt ord. sä 
avskaffar regeringen resrriktionerna för 
vpannmalvforsäljningrn. Vad vill den ha i 
ulbyte.’ Elt k>fte om att Moskva inte ska 
invadera Polen. Föreställ er del han Reagan 
skulle ha gett uttryck för om Carter ens 
hade övervägt cn sä godtrogen överenv 
kommelse. Sanningen är att Reagan last na! 
i ett oansvarigt löfte tili de amerikanska 
hondema. ett löfte som gick rakl ctnnl hans 
anti-vovjetiska cvangeltura och rakt emot 
fornuftig diplomalt idag Flur undcrltgt

är det inte att en regenng »om är sä hcsluten 
att liejda Sovjets expansion ska ge upp 
spannmälslagren tór inrikespolitiska obetyd- 
lighetcr."

Faktum är att embargot — trots uttalandcn 
frän senatorer frän jordbruksstater »om 
Robert Dole frän Kansas — har skadat 
Sovyet. Vid Kommumstpartiets Kongress i 
februari förklarade Leonid Bre/jnev sjalv 
att "svárigheterna i livsmedelsförvvrjningen 
bestir fortfarande" och atl “huvudprubtemel 
är bristen pä foder". som halier tillbaka 
krittprnduktioncn. Nu har Reagan-rcgenngen 
beslutat att exportera detta foder i jättclika 
kvantiteter till rywarna.

flella affären vager oss att vi desavine 
inte har lärt oss nagot av historien och an vi 
kommer att fort.vätta alt beriku vira hender. 
Historien om USA:s ekonomiska słód till 
kommunisłregimen i Sovjet gär mänga är 
tillbaka. Ulan amerikansk hjiilp skulle 
Sovjctunionen idag inte vara nágon ledande 
militärmakt. Ett avgörande sieg framât var 
exempelvis fiverenskommelsen i februari 
I9.V) mellan Sovjet och Albert Kahn Com­
pany frän Detroit, företaget som byggde 
Fords River Rouge-fabrik. General Motors. 
Packard och andra stora fabrtker i USA. 
Kahn-gruppen riude och ledde byggandet 
av alla de lunga och lätta industrter som 
projekterades av Sovjet vid den fidpunk- 

•ten. Enhetema som byggdes under pcrioden 
1929-.12 var betydligt större än nagon annan 
stans i vtriden. Elmavjfabriken i Stalins 
'stallnangd" i Ural trcdubblade Sovjets 
sjudubblade
kapacitet alt bygga clektrivk utrustning. 

.Khemz-fabriken i Cahrchov. som byggdes 
av General Electric, künde tillverka tvä 
och «n halv gang sä mänga turbiner som 
General Electrics huvudfabrik i Schenectady. 
Magnitogorsk, som ocksä lag i “vtältnangeln" 
var en replik av US Steels anläggmng i

Gary . Indiana, och var den största jlrn-och 
stälanläggning som nägonsin byggts.

Lenin vade för länge sedan att kapitalistema 
skulle sät ja det rep med vilkct Sovjet skulle 
hänga dem. 1973 förklarade Leonid Brczjnev 
"Vi kommunister mäste fottsätta hand i 
hand med kapitalistema för cn tid. Vi be hover 
deras krediter, deras jordhruk. deras lekno- 
k Vi. Men vi krummer att fonsütta vära massna 
militara program och i mitten av 1980-ulet 
kommer vi att kunne ätergä till cn myckę! 
mer aggressiv utrikevpolitik. som skali ge 
oss < vertaget i förhindelsema med Väst."

Dr Michael Chęciński, enpolsk emigrantl 
som en gäng var kommuntstisk undcrrätleF 
seoflicer. menar utt oven till syncs («kyldiga 
privjukter som levererav tili Sovjet har miiitär 
användning. Han noterar: "Sovjet künde 
enkelt producers livsmedel. textiher och 
gödningstiMien hemma. Men om Ryssland 
s.itsade hart pä lätt industri och livsmedel. 
va skulle kapnalmvesteringarna vivras bort 
frän de nu prioriteradcomrädena: an tjäoa 
försvarsindustrin”.

Vara aflärsmän och jordbrukare tycks 
bar a vara im resse rade av att tjäna dollar 
idag — inle om v i berikar en farlig fiende sä 
att han kan hola vär frihet unurgon. Politiker 
vom söker ekonomiskt stöd frän samma 
affärvmän och jordhrukare urtderbtäser sina 
cgna kortsiktiga bedomntngar närde krttver 
ökad handel med Sovjet. Krusjtjev förkla­
rade: "Vi kommer att begrava er.” Insäg 
han att även konservativ» repubhkancr trau 
kallar stg sjalva anti-kotnmumsier inte künde 
motstä marknadens fresłelser1’ Beslutet 
aterspeglar inte bara Reagan-rege ringe ns 
svaghet. utan Västs svaghet. Mänga hade 
hoppats att den nya regeringen skulle vara 
annorlunda. Allan C. BrownfelJ
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Postanowienie rządu Reagana zdjęcia embargo z dostaw zboża do Związku Sow. 
dało Moskwie informację, aby nie przejmować się zbytnio antykomunistyczną reto­
ryką Washington^ a obserwować politykę, jaką ten rząd prowadzi. Informacja ta 
jest jasna: mimo inwazji w Afganistanie i dalszego, brutalnego pobytu sowieckie­
go w tym kraju /co było zresztą powodem trzeźwego nałożenia embargo przez rząd 
Cartera/ Stany Zjednoczone gotowe są do prowadzenia z ZSRR interesów "tak, jak- 
gdyby nic się nie stało". Jest to najbardziej cyniczna forma prowadzenia tzw do­
larowej dyplomacji.

Dlaczego rząd USA zniósł embargo ?
Napewno nie z powodów dyplomatycznych. Minister Spraw Zagranicznych, Alek­

sander Haig, sprzeciwił się stanowczo temu postanowieniu. To samo uczynił dorad­
ca do spraw bezpieczeństwa, Richard Allen, i inni eksperci z otoczenia Reagana. 
Powody są wewnętrzno-poli tyczne. Biały Dom został ostrzeżony, że jeżeli embargo 
nie zostanie zniesione - program gospodarczy Reagana nie przejdzie w czerwcu br.
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w Kongresie. "Również i Kreml - objaśnia New York Times - rozumie, że żarliwe 
szukanie dyplomatycznego szyldu nie jest niczym innym, jak kapitulacją na rzecz 
amerykańskich chłopów."

New York Times podkreśla, że doradcy Reagana wystawiają się na pośmiewisko 
wijąc się i kręcąc w sprawie danego przez prezydenta w kampanii wyborczej przy­
rzeczenia, aby znieść embargo. Po stwierdzeniu, że "żywność jest bronią", i że 
nie można wierzyć, aby Związek Sowiecki dotrzymał danego słowa - rząd USA znosi 
ograniczenia dotyczące sprzedaży zboża. Co chce rząd otrzymać wzamian ? Obiet 
nicę, że Moskwa nie wkroczy do Polski...Wyobraicie sobie szyderstwo, Jakiemu by 
Reagan dał wyraz, gdyby Carter zechciał li tylko dyskutować podobnie naiwną umo­
wę. Prawdą jest, że Reagan potknął się na nieodpowiedzialnej obietnicy danej ame­
rykańskim chłopom, obietnicy która kolidowała z jego antysowiecką ewangelią i ko- 
liduje z rozsądną dyplomacją dnia dzisiejszego. Czy nie jest rzeczą osobliwą aby 
rząd tak zdecydowany aby wstrzymać ekspansję Związku Sowieckiego oddawał magazy­
ny zboża dla wewnętrzno-poli tycznych błahostek ?

Faktem jest, że embargo - mimo wypowiedzi senatorów ze stanów rolniczych 
jak np Robert Dole z Kansas - zaszkodziło Sowietom. Na kongresie partii komunis­
tycznej w lutym br sam Leonid Breżjnev powiedział, że "trudności w zaopatrzeniu 
w żywność trwają nadal" i że "głównym problemem jest tutaj brak paszy, który ha­
muje rozwój produkcji mięsa". Obecnie rząd Reagana postanowił eksportować tą pa­
szę w olbrzymich ilościach do Rosji.

Cała ta afera mówi nam, że niestety niczegośmy się nie nauczyli z historii 
i że nadal będziemy wzbogacać naszych wrogów. Historia ekonomicznej pomocy USA 
dla komunistycznego reżymu w Związku Sowieckim jest starej daty. Bez amerykańs 
k i ej pomocy ZSRR nie byłby dzisiaj jednym z przodujących mocarstw militarnych.

I tak np jednym z decydujących momentów tutaj była umowa w lutym 1930 r po­
między ZSRR i Albert Kahn Company z Detroit, przedsiębiorstwem, które budowało w 
USA fabryki: Forda - River Rouge, General Motor, Packard’a i wiele innych dużych 
kompleksów. Grupa Kahna konstruowała i przeprowadziła budowę całego ciężkiego i 
lekkiego przemysłu, jakie w tym czasie zaprojektowano w ZSRR. Projekty budowane 
w latach 1929 - 1932 były znacznie większe aniżeli gdziekolwiek indziej na świę­
cie:

- Kombinat ELMASJ w stalinowskim "trójkącie stali" na Uralu - potroił swoją 
już siedmiokrotnie powiększoną wydajność produkcji urządzeń elektrycznych;

- Kombinat KHEMZ w Charkowie, budowany przez GENERAL ELECTRIC, mógł wyrabiać 
dwa i pół razy więcej turbin aniżeli główne warsztaty General Electric po 
łożone w Schenectady, USA;



- MAGNITOGORSK, który również leży w "trójkącie stalowym" był kopią zakładów 
firmy US STEEL w Gary, Indiana, i był największą jednostką produkcji stali 
i żelaza, jaką kiedykolwiek wybudowano na świecie.

Już dawno powiedział I.Lenin, że kapitaliści sprzedadzą nawet ten powróz, 
na którym Sowiety będą ich wieszać. W 1973 roku Leonid Breżjnev oświadczył: "My 
komuniści musimy jeszcze przez pewien czas współpracować z kapital istami.Potrze­
bujemy ich kredytów, ich rolnictwa i ich technologii. Ale my będziemy również 
kontynuować nasz pełny program militarny by w połowie lat osiemdziesiątych móc 
powrócić do bardzi ej agresywnej polityki zagranicznej, która nam da przewagę w 
kontaktach z Zachodem."

Dr Michał Chęciński, który w swoim czasie pracował jako oficer wywiadu ko­
munistycznego sądzi, że nawet najbardziej niewinne na oko produkty, które dosta­
wia się do ZSRR posiadają znaczenie militarne. Notuje on: "ZSRR mógłby produko­
wać u siebie bez wysiłku żywność, tekstyle i sztuczne nawozy. Lecz gdyby Związek 
Sowiecki inwestował więcej pieniędzy w lekki przemysł czy w zwiększenie produkc­
ji żywności działo by się to kosztem najważniejszych zakresów inwestycji: służe­
nia inwestycji przemysłowi zbrojeniowemu.

Zdaje się, że nasi kupcy i rolnicy są zainteresowani wyłącznie zarabianiem 
dolarów dzisiaj, a nie tym, że wzbogacają niebezpiecznego wroga do tego stopnia, 
że może on zagrozić naszej wolności jutro. Politycy, którzy żądają powiększenia 
obrotów handlowych ze Związkiem Sowieckim i szukają pomocy ekonomicznej u tych 
właśnie kupców i rolników - podminowują swoje własne krótkowzroczne oceny. Chru- 
szczev oświadczył: "My was pogrzebiemy". Czyżby on wiedział, że nawet konserwa­
tywni republikanie, którzy sami siebie nazywają antykomunistami nie mogli oprzeć 
się pokusie rynkowej ? Zniesienie embargo na dostawy zboża do ZSRR odzwiercied­
la nie tylko słabość rządu Reagana, ale słabość Zachodu. Wiele ludzi miało na­
dzieję, że nowy rząd będzie inny.

Ze szwedzkiego przełożył T.Głowacki Allan C.Brownfeld

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

3 pytania:
Gdzie przebywa, co porabia i jakie nazwisko nos? obecnie LUDWIK KALKSTEIN alias 
WOJCIECH ŚWIERK1EWICZ, który wydał w ręce Gestapo szefa Armii Krajowej, generała 
GROT-ROWECKIEGO ? Zbrodniarz ten został po kilku latach łagodnego więzienia wy­
puszczony przez władze "ludowe" na wolność pod zmienionym nazwiskiem. Czy nadal 
uprawia swój proceder ? Może MSW raczy uchylić rąbka tajemnicy ?
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• W maju i czerwcu br. grupy tu­
rystów z Kraju odwiedziły groby 
lotników polskich spoczywających 
na cmentarzu w Slaglille k.Sor/ 
na w.Zelandii.Wyjazdy zorganizował Naczelny Ko 
mitet Wolnych Polaków w Danii.
• W sobotę 30 maja 1981 r. zosta 
ła odprawiona Msza św.żałobna za 
ś.p.Prymasa Polski, ks.Stefana 
kard.Wyszyńskiego, metropolity 
gnieźnieńskiego i warszawskiego. 
Mszy św.koncelebrowanej z udzia­
łem Rektora PMK w Danii ks.Jana 
Szymaszka, ks.prób.Józefa Dudka 
i ks.prób.Juliana Bodnara prze­
wodniczył wikariusz Biskupa Da­
nii, ks.prof.dr Józef Grochot, 
który też naświetlił sylwetkę 
Prymasa Polski oraz mówił o Je­
go zasługach dla Kościoła i na­
rodu polskiego.We Mszy św. wzięli udział licz­
ni- Polacy osiadli w Danii a wśród nich przedstawiciele orga 
nizacji niepodległościowych i 
delegat rządu R.P.na emigracji.
t W środę 3 czerwca br.prezes 
Tow.Pro Polonia w Danii, histo­
ryk Emil Ash/j wygłosił w Kopen 
hadze odczyt na temat zbrodni 
katyńskiej po czym został wyświe 
tlony film dokumentalny prod. 
polskiej ’’Katyń”.
W tym samym dniu dr hab.E.Kru­
szewski mówił o aktualnej sytua 
cji politycznej w P.R.L.
• 10 lipca br. odbyło się posie 
dzenie sekretariatu Wydziału Wy 
konawczego NKWP w Danii, na któ 
rym omawiano bieżące sprawy po­
lityczne i organizacyjne NK.
• W dniu 15 lipca br. odbył się 
kolejny odczyt na temat zbrodni 
katyńskiej wygłoszony przez E. 
Ash^ja w Danmarks H/jskolefore- 
ning.Po prelekcji wyświetlono film

dokumentalny "Katyń” w angiel­
skiej wersji językowej.
• Z cyklu odczytów o sytuacji 
politycznej w P.R.L. dr hab. 
¿.Kruszewski mówił o sytuacji 
w polskiej partii komunistycz­
nej dla słuchaczy duńskich let 
nich kursów oświatowych.
9 W związku z uroczystością wręczenia nagrody szwedzkiego 
dziennika "Arbetet” w dniu 21 
maja br. w Malmoe i na skutek 
strajku drukarzy duńskich i 
lokautu większości prasy duń­
skiej tylko związkowa "Aktuelt” 
zamieściła w dniu 21.05. wywiad z Lechem Wałęsą, natomiast ko­
penhaska "Information” zamieści 
ła w dniu 22.05. treść konferen cji prasowej Lecha Wałęsy w Mai 
moe a w dniu 23/24.05. relacjo­nuje przebieg pobytu i uroczy­
stości w Malmoe.

Jeśli Polska miałaby mieć ja­
kieś zatargi graniczne - to naj 
większym życzeniem Polaków by­
łoby, by miały one miejsce na 
granicy z Chinami...
miał podobno powiedzieć jeden 
z przedstawicieli NSZZ Solidar­
ność pisze duńska Jyllands Po­
st en. . .

i  Przedstawiciel NSZZ Solidar­
ność mec.Zbigniew Gryszkiewicz 
przebywa w lipcu br. w Szwecji 
i Danii omawiając sprawy związa 
ne z pomocą w zakresie tzw.pogo 
towia medycznego.Mec.Z.Gryszkiewicz wygłosił w 
dniu 10.07.br. w Stockholmie od 
czyt dla polskiego środowiska 
niepodległościowego nt.obecnej 
sytuacji w Kraju.
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śp.TEODOR FARBISZ
Podporucznik tyt.Marynarki Wojennej 

Ur.w Radomiu dnia 10 września 1902 roku 
Zmarł w Lund dnia 6 1 ipca 1981 roku

Teodor należał do generacji Polaków, którzy swoją ofiarnością, poświęceniem 
i rzetelną pracą dali nam wolną Polskę. Podczas I wojny światowej, w wieku lat 15 
zgłasza się na ochotnika do Wojska Polskiego, walczy później na froncie bolszewic­
kim i w obronie zagrożonej przez bolszewików Warszawy. Po rozgromieniu wroga i za­
warciu pokoju wstępuje do tworzącej się wówczas Polskiej Marynarki Wojennej, koń­
czy kursy Specjalistów Morskich /motorzysta/, podoficerski i kurs dla st. bosma­
nów /po kilkuletnim życiu frontowym mimo rad kolegów nie zgłosił się na podcho­
rążówkę Mar.Woj./ W drugiej połowie lat 20-tych zostaje wysłany służbowo do Fran­
cji na praktykę i dogląd budowy naszych pierwszych łodzi podwodnych - OORP Wilka, 
Żbika i Rysia. Od tego czasu pozostał wierny służbie na okrętach podwodnych. Jako 
specjalista od motorów pracuje przez pewien czas w Szwajcarii przy budowie nowych 
silników dla budujących się w Holandii OORP Orła i Sępa, dokąd zresztą zostaje od­
komenderowany po spełnieniu zadania w Szwajcarii. II wojna światowa zastaje go na 
pokładzie jeszcze nie zupełnie wykończonego ORP Sępa, który uszkodzony poważnie 
bombami głębinowymi zawija do portu szwedzkiego, gdzie zostaje internowany z całą 
załogą. Po wojnie pracuje przez ok. 17 lat jako chief na szwedzkich statkach han­
dlowych w żegludze na Dalekim Wschodzie, a po osiągnięciu wieku emerytalnego za­
mieszkuje we własnym leśnym mająteczku w Hindas koło Góteborgu, gdzie żyje spokoj­
nie na łonie natury wraz ze swoim ulubionym koniem BAMSE, sarnami i łosiami,które 
podchodziły pod sam dom położony na polanie leśnej. Dom ten zawsze był otwarty 
dla gości z bliska i z daleka. Na krótko przed śmiercią przenosi się ze względu 
na zdrowie w okolice Lund. Zmarł w szpitalu wojewódzkim w Hórby k.Lund.

Teodor brał czynny udział i interesował się zawsze sprawami polskich organi­
zacji niepodległościowych, pomagał ekonomicznie gdzie tylko mógł. Był 26-krotnym 
fundatorem POSKu w Londynie, członkiem Rady Uchodźstwa Polskiego w Szwecji, SPK i 
Stowarzyszenia Marynarki Wojennej. Odznaczony dwukrotnie srebrnym i złotym Krzy­
żem Zasługi. Za udział w I wojnie światowej i za obronę Warszawy w 1920 roku zos­
tał w 1981 roku mianowany przez Rząd RP na Egzylu podporucznikiem tytularnym M.W.

Niech odpoczywa w pokoju !
Cześć Jego pamięci ! Koledzy i przyjaciele 

z Marynarki Wojennej
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DZIEŃ LECHA WAŁĘSY
Dziennik szwedzki "Arbetet*’ w dniu 21 maja 1981 zamieścił na pier 
wszej stronie fotografię L.Wałąsy i tytuł: Jego dzień, W Malmoe 
jest dzisiaj dzień Lecha Wałęsy! Międzynarodowa prasa, radio i te­
lewizja przysłały swych korespondentów, którzy będą mogli rozma­
wiać z Wałęsą i spotkać go podczas wręczania mu nagrody dziennika 
"Arbetet" Lat leva 1981...
Fundacja przyznająca nagrody została założona w 1977 roku w 90-le- 
cie założenia dziennika a fundusze na ten cel zostały zebrane 
przez różne związki zawodowe i organizacje polityczne.
Fundacja jak to stwierdza się w'statucie ma na celu przyznawanie 
nagród osobom, które zasłużyły się w ’’walce o pokój, ochronę śro­
dowiska, sprawiedliwość społeczną i demokrację,”
Nagrodę tę otrzymali poprzednio: Alva Myrdal za walkę o rozbroje- 
nie/1978/, Lisa i Lasse Bergowie - pisarze, za pracę na rzecz zao 
patrzenia w żywność ludów głodujących/1979/.Otrzymali oni także 
podobną nagrodę przyznaną parze pisarzy przez Organizację Narodów 
Zjednoczonych oraz Mary Andersson za walkę o lepsze warunki pracy 
/1980/. Lech Wałęsa otrzymał obecnie nagrodę za odwagę i podjęcie 
walki na rzecz polskich robotników, by środkami pokojowymi zorga­
nizowano wolne związki zawodowe.Już pod koniec roku ubiegłego wiadomo było, że komitet nagród wy­
powiedział się za przyznaniem nagrody Lechowi Wałęsie a gdy przed 
stawiciele ’’Solidarności" przebywali w Szwecji związkowcy szwedz­
cy poinformowali o decyzji i NSZZ Solidarność mogła wypowiedzieć 
się komu imiennie należało ją przyznać, Natomiast w czasie pobytu 
red.nacz.L.Engqvista w marcu br. w Polsce uzgadniano termin wrę­
czenia nagrody.
Komitet przyznania nagród składa się m.in. z następujących osób: 
Fransa Nilssona jako przewodniczącego, obecnego redaktora naczel­
nego dziennika "Arbetet” Larsa Engqvista, przewodniczącego okrę­
gowego zarządu zw.zaw.Skaane Einara Erikssona, przedstawiciela 
okręgu socjaldemokracji Erika Jbnssona i Kurta Warda, przewodni­
czącego centrali zw.zaw.Gunnara Nilssona i przewodniczącego partii 
socjaldemokratycznej Olofa Palme,
Wałęsa z żoną przybył w dniu 21 maja br, na lotnisko Kastrup k,Ko 
penahgi i dalej odbył podróż wodolotem z Kopenhagi do Malmoe. Tu 
w porcie został powitany przez organizatorów uroczystości około^ 
godz.12. Uroczystość była już anonsowana na kilka tygodni naprzód 
i miasto było szczególnie udekorowane m.in. plakatami z fotogra­
fią dziś już sławnego Polaka.
Tegoż dnia o godzinie 13 L.Wałęsa został przyjęty na ratuszu przez 
burmistrza miasta Arne Lundberga a następnie zwiedził stocznię 
"Knockum", gdzie miał możliwość porozmawiania ze stoczniowcami 
Polakami osiadłymi w Szwecji.W godzinach popołudniowych/16.00/ w redakcji "Arbetet" odbyła się 
konferencja prasowa a o godzinie 18.15 Wałęsa przybył do wypełnio 
nej po brzegi sali "Admiralen", gdzie odbyła się właściwa uroczy­
stość wręczenia nagrody. Na sali znajdowali się liczni Polacy za­
mieszkali w Malmoe i okolicy oraz przedstawiciele Naczelnego Korni 
tetu Wolnych Polaków w Danii i duńskiego Towarzystwa Pro Polonia.
Na uroczystość złożyły się : fanfary, muzyka i poezja z tematem
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przewodnim wolność, pokój i solidarność, przemówienia i śpiew 
chóralny.
Frans Nilsson, przewodniczący zarządu Fundacji mówił o świecie^ 
wolnym i niewolnym, o przemocy i beznadziejności, o głodzie w świe 
cie, o dyktaturach i torturach, i stwierdził, że są ludzie, któ­
rzy kochają życie i wolność, demokrację, i że nasz socjalizm jest 
przeciwieństwem tego co reprezentuje Związek Sowiecki.
P.Nilsson powiedział też, że "Szwedzi mogą nauczyć się wiele od 
robotników polskich z Lechem Wałęsą, który był na czele walki o 
prawo do pracy, o prawa robotnicze i poszanowanie praw ludzkich. 
Walka ta jeszcze się nie skończyła stwierdził na zakończenie F. 
Nilsson, a zarząd uznał, że najgodniejszym do nagrody w wysokości 
50 tysięcy koron szwedzkich jest właśnie Lech Wałęsa, któremu z 
przyjemnością wręczy tę nagrodę.
W odpowiedzi L.Wałęsa stwierdził m.in.s "Solidarność powstała z 
woli robotników. Dziękujemy Wam za pomoc, którą uzyskaliśmy od 
Was przed tern. Nagroda jest tylko następstwem poprzednich kontak­
tów. Rozumiecie nas dobrze. Już wiecie o nas z tego co powiedział 
przedmówca - nie będę się powtarzał. Dodam, że idzie nam o odszu­
kanie jednostki, uporządkowanie społeczeństwa i to właśnie dodaje 
m.y do naszego programu.Rząd ma służyć nam wszystkim. A dzisiaj maszyny i rząd zmuszały 
nas do pracy - wszystko tu się pomieszało. Musimy więc zapamię­
tać, że wszystko ma służyć nam.Braterstwo i miłość winny zapanować między robotnikami. Nikt nie 
wymyślił superprawości, superidei ale podpowiemy Wam - popracuj­
cie, aby człowiek czuł się lepiej w świecie.Przekazuję Wam pozdrowienia od Solidarności a nagrodę, którą mi 
przyznaliście przekazuję Solidarności - s o l i d a r n i e - z  
żoną uzgodniliśmy, że nie będzie miała pretensji.
Mam zaproszenie, by przyjechać do Was i poważnie porozmawiać o 
ważnych problemach.Serdecznie dziękuję i pozdrawiam w imieniu dziesięciu milionów 
polskich robotników. Zawsze możecie na nas liczyć - powiedział na 
zakończenie Lech Wałęsa.
Obecni na sali Polacy spontanicznie odśpiewali polski hymn naro­
dowy. L.Wałęsa wzruszony odbierał gratulacje, kwiaty, uściski rąk 
podpisywał programy, rozdawał autografy na tle sztandarów państw 
nordyckich, transparentów, które głosiły "Prawo do wolnych Związ­
ków Zawodowych" oraz polskiego sztandaru narodowego.Uroczystość dobiegła końca a tysięczna publiczność długo jeszcze 
oklaskiwała i wiwatowała na cześć "Solidarności"•/mwz/
Od redakcji
W "Kronice" nr 5-6/1981 na s.19 dając ogłoszenie o wybiciu medalu 
pamiątkowego gen.Władysława Andersa nie podano adresu, na który 
można wysyłać zamówienia na medal w związku z czym brak ten uzu­
pełniamy. Ministerstwo Spraw Wojskowych
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